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Umowo marshallowsko zamienia Anglię

W  KOLONIĘ AMERYKAŃSKĄ
stwierdza poseł Platts Mills podczas debaty w Izbie Gmin

LONDYN, 6.7. (PAP) —  W  toku debaty w Izbie Gmin na 
temat planu Marshalla, z ostrą krytyką umowy dwustronnej 
* USA wystąpił poseł Platts - Mills. Mówca stwierdził, ie  umo­
wa ta nie jest porozumieniem o współpracy gospodarczej, 
lecz porozumieniem, które doprowadzić musi do gospodarcze- 
9o zniszczenia Wielkiej Brytana.

^Akceptując w arunki umowy dwu- 
f~ ° ° n e j z U S A  —  powiedział P la tts  -  
"Hlls —  w yrzekam y się naszej nleaa- 

hand low ej, rezygnujemy z re
*tek wolności po lityczne j 1 ostatecz- 

r 1*  sprowadzam y nasz k ra j do ro l i 
° l° n ii am erykańskie j, 
l ’ose} P la tts  -  M ills  po dkre ś lił w

f^ c g ó ln o ś c i niebezpieczeństwo, ja ­
kim zagraża W ie lk ie j B ry ta n ii odbu- 

przem ysłu niem ieckiego. K lauzu  
^n a jw ię k s z e g o  up rzyw ile jow a n ia  N !e 

przew idziana w  um ow ie  dw u­
k o n n e j z USA —  pow iedzia ł on — 

TPrze ca łkow ic ie  W ie lką  B ry tan ię  z 
•ynków  europejskich i  poważnie na- 
nzi na szwank je j handel z k ra ja m i 

■^Perium.
Poseł Labour P a rty  S m ith  zw ró c ił 

Wagę na to, że przy jęc ie  u k ła  la  dw u 
ronnego oznacza, że W ie lka  B ry ta - 

ia będzie musíale w  przyszłości p ro - 
c Stany Z jednoczone o zezwolenie,

dowa

jeże li zechce rozbudować sw ój prze­
m ysł. Zaznaczył on, że u k  ad dw u­
stronny  ro zw ia ł w szystkie  nadzieje na 
podniesienie stopy życiow ej ludności 
b ry ty js k ie j p rzy  pomocy dostaw m ar- 
shallowskich.

Um owa dw ustronna ■ U SA z ty tu ­
łu  pomocy w  ram ach p lanu  M arsha l­
la spotkała się rów n ież z opozycją 
wśród posłów  konserw atyw nych . P ię­
c iu  w y b itn y c h  cz łonków  p a r t i i kon­
serw atyw nej zgłosiło w  Izb ie  G m in 
poprawkę, zalecającą odrzucenie te j 
um owy. P opraw ka stw ierdza, że Izba 
n ie  może przy jąć  w arunków , k tó re  
zm ierzają do osłabienia w ięzów  m ię- 
dzy im peria lnych  i  pozbaw ienia B ry ­
ty js k ie j W spólnoty N arodów  in ic ja ty ­
w y  i  odpowiedzialności za je j w łasny 
rozw ój.

P opraw kę podp isa li posłowie kon­
serw a tyw n i: Beverley, Baxter, D ar­
ling, Moor, M arlow, Hannon.

SALA OBRAD ŚWIECI PUSTKAMI
LO NDYN, A.7. (PAP). W brew  prze­

w idywaniom , że dyskusja  w  spraw ie 
^W arc ia  um ow y dw ustronne j ze Sta- 
n»mi Z jednoczonym i .w  ram ach po- 
^ 'ocy m arsha llow sk ie j w zbudzi znacz- 
119 zainteresowanie na ław ach posel- 

p ierw szy dzień dyskus ji w  Izb ie  
'* n'in  odbył się n iem a l p rzy  pustej 
*®łi. Na 640 posłów obecnych by ło  
j edynie 120, a z bieg iem  dysku s ji ilość 
ch' zmalała do 25. Ta n iezw yk ła  b ie r- 
-°ść i  obojętność o lb rzym ie j w iększo- 
~  posłów zw róc iła  powszechną uw a- 

i  w yw o ła ła  liczne komentarze.
W londyńskich  kołach po litycznych 

JPdwi się, że posowie labourzystow - 
^  o trzym a li na p a rty jn e j kon fe ren­

cji- pa rlam enta rne j, poprzedzającej 
dyskusję, ostre napom nienie, aby nie 
Przeciwstaw iali się p ro je k to w i um o­
wy- W te j sy tua c ji posłow ie w o le li 
■Manifestacyjnie n ie  uczestniczyć w  
g ra d a ch , n iż  brać w  n ich  b ie rn y  u- 
dział. Półtoragodzinne przem ówienie

m in is tra  Crippsa, poświęcone w y ­
chw alan iu  „szlachetności“  am erykań­
sk ie j, było  wygłoszone do pustych po 
w iększej części ła w  poselskich.

LO N D Y N , 6.7. (PAP). „D a ily  E x­
press“ , m ający na jw iększy nak ład  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii zaatakow ał w  a rty ­
ku le  w stępnym  p la n  M arshalla. Dzień 
n ik  s tw ierdza że labourzystow sk i m i­
n is te r gospodarki C ripps i  poseł kon­
serw atyw ny —  L y tte lto n  us iłow a li 
zgodnie w  Izb ie  G m in  zastraszyć na­
ród b ry ty js k i,  dowodząc że k ra j zna j­
du je  się w  rozpaczliw e j sy tuac ji, zmu 
srające j go do p rzy jęc ia  p lanu  M a r­
shalla bez w zględu na konsekwencje 
tego k roku .

„D a ily  Express”  zb ija  argum enty 
m in is tra  Crippsa na korzyść p lanu 
M arsha lla  i  zaznacza, że p lan  ten nie 
może w  żadnym  w ypadku  przyczyn ić 
się do popraw ien ia  sy tuac ji gospodar­
czej na świecie. Zdan iem  pisma, plan

ZDEMASKOWANY NACJONALIZM
Plenum Komitetu Centralnego 

3°lskiej Partii Robotniczej wy - 
aZl"lo swoją pełną solidarność 
[ rezolucją Biura Informacyjne - 
1° w  sprawie Komunisty« - 
le) Partii Jugosławii. Stanowi - 
'k° naszej Partii, aczkolwiek doty - 
■*y bezpośrednio KPJ, ma szersze 
Uczenie, wypływa z troski o wła- 
>ciwy kierunek rozwoju całego mię 
kynarodowego ruchu robotniczego, 
rtórego jesteśmy nieodłączną częś- 
%  również i z troski o nasz roz- 
Vói- Jugosławia jest dla nas przykła 
êm, na jakie bezdroża zejść może 

5artia robotnicza, gdy odstępuje od 
iasad marksizmu - leninizmu. Dlate- 
5° właśnie tyle uwagi przywiązuje­
my do rozwoju sytuacji w KPJ, dla 
e9o musimy i  będziemy mówić o 
Wyrodnieniu jej kierownictwa.

Wyłamanie się kierownictwa KPJ
E solidarnych, międzynarodowych 
,zetegów socjalistycznego frontu 
^alki z imperializmem, antyradzie - 
;ka postawa przywódców KPJ nie 
cst rzeczą przypadku. Fakty ostat - 
“ich dni potwierdzają, że grupa kie 
r°Wnicza KPJ nie myśli zawrócić 
* dotychczasowej drogi. Obłudna, 
Wykrętna, pełna insynuacji antyra - 
Oleckich odpowiedź klerów - 
mictwa KPJ na rezolucję Biu - 
ta Informacyjnego, napaści prasy T i 
ia na partie robotnicze Bułgarii, Ru 
®unii i Węgier, prowokacyjne posu 
mięcia wobec ludowo - demokraty« 
Rei Albanii — wszystko to wzem

świadczy, że przywódcy partii jugo 
słowiańskiej coraz szybciej stacza­
ją się po równi pochyłej nacjonaliz-
mu.

Czy trzeba tłumaczyć, do czego to 
wszystko może doprowadzić?

Przywódcy KPJ swoją polityką 
nacjonalistyczną usiłują dokonać 
wyłomu w obozie państw demokra­
cji ludowej i  Związku Radzieckiego, 
ich gra szkodzi Interesom całego o~ 

bozu antyimperialistycznego. Ale 
przede wszystkim szkodzi ona inte­
resom Jugosławii, a w dalszej kon - 
sekwencji może się okazać dla niej 
wręcz katastrofalna w skutkach. Ju­
gosławia skazująca się na odosobnię 
nie, wyrzekająca się współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i bratnimi 
republikami ludowymi, musiałaby 
się stać bezbronnym przedmiotem 
ekspansji zachłannych sił imperiali­
stycznych. „Mocarstwowe" plany 
jugosłowiańskich nacjonalistów mo 
gą ją tylko zepchnąć do roli kolo­
nii.

Wierzymy, że do teao nie doj - 
dzie. Wierzymy, że uczciwi, prole­
tariaccy działacze w szeregach Ko­
munistycznej Partii Jugosławii po­
trafią przeciwstawić się nacjonali­
stycznym przywódcom i wyprowa - 
dzić partię z kryzysu. Leży to w in­
teresie nie tylko Jugosławii, leży to 
w interesie krajów demokracji ludo 
wej i  socjalizmu, leży to w interesie 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego,

M arsha lla  jest w łaśnie ty m  g łów nym
czynnik iem , k tó ry  w p ływ a  na wzrost 
cen św iatowych.

Następnie dz ienn ik pisze, że plan 
M arsha lla  zm ierza do zniszczenia b ry ­
ty jsk iego  systemu p rz y w ile jó w  im pe­
ria lnych , bez którego W ie lka  B ry ta ­
n ia  n ie  może istnieć ja ko  zdrowe go­
spodarczo państwo. Na koniec „D a ily  
Express“  om aw ia ko le jne  etapy za­
łam ania się 1 upadku gospodarki b ry ­
ty js k ie j, uważając za nie:

1) ka tastro fa lną  pierwszą pożyczkę 
am erykańską, ograniczającą w o lny  
handel im p eria lny ,

2) dalsze rozbicie systemu ta ry f  i  
p rzyw ile jó w  im peria lnych  przez za­
w arc ie  um ów  w  Genewie i  Hawanie,

3) „szalony p ro je k t“  U n ii Zachod­
n ie j i

4) p lan  M arshalla .
♦

LO N D Y N , 6.7. (PAP). B ry ty js k a  
Izba Lo rdów  za tw ie rdz iła  umowę dw u 
stronną w  ram ach p lanu  M arshalla 
ze St. Z jednoczonym i. P rzedkładając 
w niosek rządow y o p rzy jęc ie  te j u- 
m ow y, lo rd  Addison ośw iadczył, że 
rząd b ry ty js k i podpisał tę um owę z 

j c iężk im  sercem.

P od jęc ia  rozm ów
brytyjsko - radzieckich

domaga się dziekan Canterbury
LO N D Y N , 6.7 (PAP). — W  Glas­

gow odbyła się kon ferencja  szkoc­
kiego K o m ite tu  W a lk i o Pokó j z 
udz ia łem  600 delegatów. M im o  za­
kazu Rady Naczelnej Kongresu szko 
ckich zw iązków  zawodowych, w  
kon fe ren c ji uczestniczyło 378 przed 
s ta w id e li lo ka ln ych  o rgan izacji rw ią  
zkowych.

Na kon fe ren c ji p rzem aw ia ł dzie­
kan  ka te d ry  C ante rbury  H e lw e tt 
Johnson, k tó ry  w ezw ał naród b ry ­
ty js k i do energicznej w a lk i przeciw  
ko groźnem u niebezpieczeństwu w o j 
ny atom owej. Naród b ry ty js k i — 
stw ierdza m ówca — w in ie n  w y w ­
rzeć nacisk na rząd i  zmusić go do 
podjęcia rokow ań z rządem  radziec­
k im  celem złagodzenia istniejącego 
napięcia. W ystępując p rzeciw ko osz 
czerczej kam pan ii, prowadzonej w  
stosunku do Z w iązku  Radzieckiego, 
Johnson podkreś lił, że g łówną odpo 
wiedzialność za napięcie w  stosun-

Korzyści Belgii
z u k ła d u  h a n d lo w e g o

ze Zwigzkiem Radzieckim
B R U K S E LA  6.7 (obsł. w ł.) B e lg ijsk i 

m in is te r hand lu  zagranicznego zaprze 
czy ł wiadomości, te  B elg ia  zakup iła  
w  ZSRR pszenicę po wyższej cenie 
n iż można b y ło  kup ić  na innych  ry n ­
kach. O dw ro tn ie  cena zakupu by ła  
niższa, n iż  pszenicy argen tyńsk ie j, za 
k tó rą  trzeba by ło  zapłacić w  złocie 
lu b  dolarach.

M in is te r ośw iadczył ponadto, że w  
osta tn ie j um Dwie radziecko - b e lg ij­
sk ie j, przew idziana jest dostawa zna­
cznych ilośc i be lg ijsk ich  p roduk tów  
ze s ta li i  żelaza do ZSRR, k tó rych  ce­
na ustalona została w ed ług notowań 
na rynkach  m iędzynarodowych.

kach m iędzynarodow ych ponosi ame­
rykańska  p o lity k a  zagraniczna.

Zdaniem  m ówcy, broń atomowa, 
zgodnie z żądaniem  ZSRR, w inna  
być postaw iona poza nawiasem pra 
wa. Johnson wskazał wreszcie na 
konieczność ożyw ien ia stosunków 
hand low ych m iędzy W ie lką  B ry ta ­
n ią  a Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra  
ja m i E uropy W schodniej.

K O M U N IK A T
Komitetu Centralnego Polski Partii. Robotnicze;

Dnia 6-go lipca rozpoczął w  Warszawie swe obrady Ko­
m itet Centralny Polskiej P artii Robotniczej.

Porządek dzienny Plenum K C  PPR składa się i  dwóch 
punktów:
4  \  Sprawozdanie delegacji PPR  na sesję B iura In form acyj­
ny nego P a rty j Komunistycznych i Robotniczych.

O podstawach ideologicznych Zjednoczonej P artii Robot­
n y  niczej.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego odczytany 
został list Generalnego Sekretarza P artii tow. Wiesława do 
Plenum Kom itetu Centralnego PPR, w  którym  tow. Wiesław  
zawiadamia, że wobec złego stanu swego zdrowia nie może 
być obecny na Plenum. Solidaryzując się z uchwałami Ko­
m itetu Centralnego, tow. W iesław życzy Plenum jak  najbar­
dziej owocnych obrad dla dobra klasy robotniczej i Polski 
Ludowej.

W  odpowiedzi na łist ten Plenum Kom itetu Centralnego 
wysłało do przebywającego na kuracji tow. Wiesława tele­
gram z serdecznymi pozdrowieniami i życzeniami szybkiego 
powrotu do zdrowia.

Po wysłuchaniu referatu tow. Aleksandra Zawadzkiego, 
w  im ieniu Delegacji PPR na ostatniej sesji B iura In form a­
cyjnego oraz ożywionej dyskusji, powzięta została jednomyśl­
nie uchwała, którą podajemy poniżej:

P L E N U M  K O M IT E T U  C E N TR A LN E G O  PPR PO W Y S Ł U ­
C H A N IU  S P R A W O Z D A N IA  Z Ł O ŻO N E G O  P R ZEZ TOW . 
Z A W A D Z K IE G O  W  IM IE N IU  D E L E G A C J I PPR N A  SESJĘ 
B IU R A  IN F O R M A C Y J N E G O  P A R T Y J  K O M U N IS T Y C Z ­
N Y C H  I  R O B O T N IC Z Y C H  C A Ł K O W IC IE  S O L ID A R Y Z U JE  
SIĘ  Z  U C H W A Ł A M I B IU R A  IN F O R M A C Y JN E G O  W  SPRA­
W IE  S Y T U A C J I W  P A R T II K O M U N IS T Y C Z N E J  JUG O ­
S Ł A W II.

Trudności gospodarcze F rancji
w y n ik ie m  »pomocy« m a rs h a llo w s k ie i
-»•ąr* 0 /T-» a v-»\  ..................... _   **P A R Y Ż , 6.7 (PAP). — W  toku  debaty nad m arsha llow skim  

układem  dw ustronnym  depu tow any C ham brun (repub likańsk i 
ruch  oporu) zw ró c ił uw agę na to, że w a ru n k i p lanu M arsha l­
la  mogą u tru d n ić  s tosunki hand low e F ra n c ji z k ra ja m i Europy 
wschodniej. A d m in is tra to r  p lanu M arshalla  będzie w ięc kon­
tro lo w a ł handel zagran iczny F ra n c ji.

M ówca p rzedstaw ił e ta p y  rozw o ju  p lanu M arsha lla  1 zazna­
czył, że rozw ój ten posuw a się na ró w n i pochyłe j. Ukorono­
w aniem  p lanu  M arsha lla  jest dopuszczenie N iem iec zachodnich 
do rzędu państw, korzyst jących z dostaw am erykańskich. Cham 
b ru n  podkreśla, że na leży pow ierzyć sprawę odbudowy Eu­
ropy gospodarczej k o m is ji eu ropejskie j ONZ.

że ze względu na b ra k  dewiz prze­
m ysł ten jest zmuszony zadowolić się 
bardzo ograniczonym i dostawam i z ty  
tu łu  p lanu M arshalla . Wszelkie do­
stawy bawełny tak  z ty tu łu  planu 
M arshalla  ja k  1 z innych źródeł, nie 
przekraczają 10.000 ton miesięcznie, 
podczas gdy konsum cja przędzalni fra  
ncuskich osiągnęła 22 — 23 tys. w 
k w ie tn iu  br.

B e to la rd  (PRL) k ry ty k o w a ł k lauzu lę  
na jw iększego up rzyw ile jow an ia . T rud  
no się zgodzić na trak tow a n ie  N ie­
m iec na ró w n i z nam i —  podkreśla 
m ówca. M im o  to B e to lard  zapowiada, 
że będzie g łosował za ra ty fika c ją .

W edług danych z francusk ich  kó ł 
ekonom icznych bilans p ła tn iczy  F ran ­
c ji od 1945 r. do m aja  1948 r. osią­
gnął de ficy t 6,4 m ilia rd ó w  dolarów , — 
donosi pa rysk i korespondent PAP,

Z tego powodu pokryc ie  obiegu ban 
kno tów  złotem, k tó re  jeszcze w  1944 
w ynos iło  1.700 m ilio n ó w  do larów , spa 
dło  obecnie do 441 m ilio n ó w  do larów  
czy li 391 ton  złota.

D ewaluacja fra n ka  nie  ty lk o  nie

przyn ios ła  popraw y w  rozpiętości m ię 
dzy eksportem a im portem , ale u trud  
n ia  eksport przez spowodowanie zwyż 
k i cen w ew nętrznych. W skaźnik cen 
detalicznych w  czerwcu przekroczył 
1.520 wobec 1.511 w  m a ju  br. Wskaź­
n ik  a rty k u łó w  żywnościowych wzrósł 
w  czerwcu do 1.560 wobec 1.541 w  ma 
ju  br.

O m aw ia jąc sytuację francuskiego
przem ysłu bawełnianego pa rysk i tygo 
d n ik  ,,L ‘Econom ie“  stw ierdza, że prze 
m ys ł ten zna jdu je  się w  szczególnie 
tru d n y m  położeniu ze względu na nie 
wystarczające dostawy surowców.

Delegat generalny francusk ich  prze 
m ysłow ców  baw e łn ianych s tw ie rdz ił,

1 SIERPNIA—„GLAJCHSZALTUNG“ STRĘFY FRANCUSKIEJ

M onopole a m e ry k a ń s k ie
faktycznymi władcami Trizonii

P A R Y Ż  6.7 (PAP). —  A G E N ­
C JA FRANC E PRESSE K O M U N I 
K U JE , PO W O ŁU JĄC  SIĘ  N A  
W IA D O M O Ś C I Z K O L  P O IN FO R  
M O W A N Y C H , ŻE D N IA  1 S IE R ­
P N IA  BR. G E N E R A Ł K O E N IG  
O F IC JA L N IE  O G ŁO SI P R Z Y Ł Ą ­
C ZEN IE  STREFY F R A N C U ­
S K IE J  DO B IZ O N II.

W T Y M  S A M Y M  D N IU  W EJ­
D Ą  R Ó W N IE Ż W  ŻY C IE , PR ZE­
W ID Z IA N E  U C H W A Ł A M I K O N ­
FER EN C JI LO N D Y Ń S K IE J, Z A ­
R Z Ą D Z E N IA  W  SP R A W IE  K O ­
O R D Y N A C JI H A N D L U  Z A G R A ­
N IC ZN EG O  T R IZ O N II. M . IN . 
FR A N C JA  ZG ŁO S I SWE P R ZY ­
S T Ą P IE N IE  DO A N G LO S A S ­
K IE J  A G E N C JI EKSPO RTO W O - 
IM PO R TO W EJ, K IE R U JĄ C E J 
H A N D LE M  Z A G R A N IC Z N Y M  
B IZ O N II.

M O S K W A  6.7 (PAP). W  korespon­
denc ji w łasne j z B e rlina  „P raw da " 
wskazuje, że angie lsko-am erykańska 
„Z jednoczona Agencja Eksportow o- 
Im po rtó w a “  pe łn i funkc je , w ykracza­
jące daleko poza je j fo rm a lne  zada­
nia. N iem cy n a z y w a ją . tę Agencję 
„rządem  B izo n ii“ .

Jest to zupełnie zrozum iałe — pisze 
korespondent — albow iem  Agencja 
dysponuje ta k  skutecznym  narzę­
dziem k o n tro li, ja k im  są do lary. Po­
siada ona p rzy  tym  m aksym alną swo 
bodę dzia łania, n ie  wchodząc w  
skład ad m in is tra c ji w o jskow ej.

F ak tycznym i gospodarzami A genc ji 
łą  przedstaw icie la am erykańskich mo

nopoli. Je j genera lnym  dyrek to rem  
jest now o jo rsk i bank ie r W illia m  Lo- 
gan. A m erykan ie  k ie ru ją  rów nież 
w szys tk im i oddzia łam i A genc ji. P rzy 
byw ając ze St. Zjednoczonych d la  o- 
b jęcia  nowego stanowiska, Logan za­
b ra ł ze sobą ponad 400 przedstaw icie­
l i  różnych f irm , k tó rzy  za ję li k ie row ­
nicze stanow iska w  A gencji. Zależ­
ność ich  od f irm  am erykańskich po­
tw ie rdza i  ta  okoliczność, że rów no ­
legle c pensjam i, w yp łacanym i im  x 
budżetu w ładz okupacyjnych o trzym u 
ją  on i drugą pensję od firm , k tó rych  
in te resy reprezentują .

Procent i  ro la  A n g lik ó w  są w  apa­
racie A genc ji znikome, a F rancuzów  
i  N iem ców n ie  ma w  n ie j w  ogóle. A - 
gencja rea lizu je  w szystkie operacje 
eksportowo -  im portow e B izon ii, a po 
za ty m  wzię ła  ona na siebie funkc je  
kredytowe.

Agencja dysponowała przed re fo r­
mą w a lu tow ą 4 m ilia rd a m i m arek 
niem., zaś po re fo rm ie  o trzym ała do 
swej dyspozycji ok. 2 m ilia rd ó w  no­
w ych m arek. Obecnie Agencja ta jest 
jedyną organizacją, m ającą możność 
finansow ania przem ysłu niem ieckiego 
według swego uznania. K ie ru je  się 
ona przy ty m  jedną zasadą, a m ia ­
now icie  popiera przedsiębiorstwa, k tó  
re nie mogą rob ić  k o n ku re n c ji amery 
kańsk im  monopolom, natom iast sta­
ra  się z likw idow ać te firmy, które mo 
gą stanow ić przeszkodę dla eksportu 
ze St. Zjednoczonych.

W  A gencji ułożono ju ż  spisy przed się

b iorstw , k tó re  będą pozbawione k redy  
tów  i  tym  samym skazane na lik w id a  
cję, względnie na przejście w  ręce ka 
p ita lis tó w  am erykańskich.

Zadłużenie Zachodnich N iem iec w o­
bec A gencji Eksportow o -  Im p o rto ­
w e j za dostawy żywności w ynosi już  
2.300.000.000 do larów , a do końca 
ro ku  wzrośnie co na jm n ie j do 3 m i­
lia rd ó w  do larów . Tzw. „P aństw o Za­
chodnio -  N iem ieck ie “  — kon k lu du je  
„P raw da “  — nie jest jeszcze utworzo 
ne, ale jego fak tyczn i w ładcy — k le  
rów n icy  Zjednoczonej A gencji nało­
ż y li Już ja rzm o na ludność.

DUESSELDORF, 6.7 (PAP). — Od­
byw a się tu  kon fe renc ja  pom iędzy de 
lega tam i am erykańskiego przem ysłu 
stalowego, a przedstaw icie lam i nie­
m ieckiego urzędu dla p ro du kc ji s ta li
i  żelaza w  strefach zachodnich. Ucze­
stniczący w  obradach am erykański 
podsekretarz stanu — gen. D raper pod 
k re ś lił, że jednym  z g łów nych zadań 
delegacji am erykańskie j jest podnie­
sienie n iem ieckie j p ro d u kc ji s ta li i  że 
laza. W ten sposób — zdaniem  Drape 
ra — Zachodnie N iem cy m ają przy­
czynić się do w ype łn ien ia  zadań p la ­
nu M arshalla.

Przem ysłowcy am erykańscy w y ra ­
z il i życzenie kon tro lo w an ia  specjal­
nych urządzeń, is tn ie jących w  niem ie 
ckich hutach sta low ych i żelaznych.

Wśród am erykańskich delegatów o- 
becny b y ł przewodniczący tru s tu  sta­
lowego — W olf.

Prezydent Gottwald
0 Konferencji Warszawskiej

Prezydent R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j K lem en t G ottw a ld  w y ra ­
z ił swój sąd o oświadczeniu w a r­
szawskim  ośmiu m in is tró w  spraw 
zagranicznych w  wyw iadzie , udzie­
lonym  przedstaw ic ie low i A genc ji 

| Prasowo -  In fo rm a cy jn e j „A P I" .  
Głos Prezydenta b ra tn ie j re p u b lik i 

| rozleg ł się szerokim  echem w  P o l- 
' sce.

Prezydent G ottw a ld  s tw ie rdz ił: 
„Rozwói sy tua c ji w  Niemczech Za­
chodnich, ja k  rów nież postanowie­
n ia  kon fe ren c ji londyńskie ! Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ra n c ji i  państw  Beneiuxu wzm o­
g ły  i  wzm agają poważnie niepo­
kó j Czechosłowacji i Polski, jako 
na jb liższych sąsiadów Niemiec. Po­
stanowienia londyńskie  wzm acnia ją 
bow iem  żyw io ły  im peria listyczne w  
Niemczech. W arszawska K on fe ren­
cja  m in is tró w  spraw  zagranicznych
1 k ra jó w  dem okracji ludow ej zaję­
ła w  spraw ie n iem ieckie j zdecydo­
wane stanowisko i wskazała J A K  
M o Z N A  R O Z W IĄ Z A Ć  t o  z a ­
g a d n i e n i e  w  IN TE R E S IE  PO­
KO JU. D E M O K R A C JI I  W SPÓŁ­
PR A C Y  M IĘ D ZY N A R O D O W E J A  
T A K Ż E  W IN T E R E S IE  SAMEGO 
LU D U  N IE M IE C K IE G O “ .

Prezydent G ottw a ld  podkreś lił 
szczególnie znaczenie tego pu nk tu  
oświadczenia warszawskiego, k tó ry  
sk ie row any jest p rzeciw ko niem iec­
kiem u rew iz jon izm ow i.

—  „K on fe renc ja  zajęła jasne sta­
now isko wobec N IE D O P U S ZC ZA L­
N I ™  N IE M IE C K IC H  DĄŻN O ŚC I 
R E W IZJO N IS T Y C Z N Y C H  J Ą K  
R Ó W N IE Ż P O T W IE R D Z IŁA  N IE ­
N A R U S ZA LN O Ś Ć  G R A N IC Y  N A  
ODRZE I  N Y S IE  -  s tw ie rdz ił 

rezydent G ottw ald. Słowa w ypo­
w iedziane na K on fe re n c ji m ają za 
sobą o lbrzym ią  siłę Zw iązku Ra­
dzieckiego i państw  dem okracji lu ­
dowej. Słowa te usłyszeli prości 
ludzie na ca łym  św iecie“ .

Oświadczenie W arszawskie ma 
znaczenie trw a łe  i  głębokie. Prezy­
dent G ottw a ld  z s iłą  podkreśla ten 
m om ent m ówiąc, że „K on fe renc ja  
W arszawska jest c iężkim  ciosem 
dla podżegaczy wojennych i m ącl- 
c ie li poko ju  i  oznacza równocześ­
nie wzm ocnienie św iatowego ruchu 
poko ju  i  dem okracji. N IG D Y  JU Ż 
N IE  U D A  SIĘ  N IK O M U  ZGOTO­
W AĆ K R A JO M  S Ł O W IA Ń S K IM  
I  LU D O W O  D E M O K R A T Y C Z N Y M  
NOW EGO M O N A C H IU M “
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Prezydent Rzeczypospolitej Polsk ie j 
« trzym a ł następującą depeszę:

„Prezydent Rzeczypospolitej,

Belweder, Warszawa.

Członkowie i  duchowni Kościoła  
Metodystycznego w Polsce zebrani na 
konferencji dorocznej w Warszawie, 
przesyłają Panu Prezydentowi wyrazy 
obywatelskiego przyw iązania oraz ży­
czenia błogosławieństwa Bożego dla 
Rządu i K ra ju .

Prezydium K on fe renc ji Dorocznej 
L ^  ----------0O0----------

P n m c ie  doktorskie
na Uniwersytecie Warszawskim

Na U niw ersytecie  W arszawskim  od 
by ła  się prom ocja doktorska 21 m a­
g is tró w  prawa i  f ilo zo fii.

T y tu ł doktora p raw  o trzym a ł m. in. 
d y re k to r B iu ra  Sejmowego tow . K a ­
zim ierz B iskupsk i za pracę pt. Rady 
Narodowe jako organa adm in is trac ji 
loka lne j.

Na uroczyste prom ocje p rzyb y ł m. 
in . w icem arszałek Sejmu tow . St.
Szwalbe.

-------- -oOo----------

Noty państw zachodnich
w sprawie Berlina

LO N D Y N , 6.7 (PAP). Podano do w ia 
domości, że w  d n iu  6 liipca rządy 
W ie lk ie j B ry ta n ii, S tanów  Zjednoczo­
nych i  F ra n c ji sk ie row a ły  do Zw iąz­
ku  Radzieckiego trz y  noty w  spraw ie 
Berlina .

W szystkie trz y  no ty  posiadają po­
dobną treść.

----------oOo----------

„R o vn o st"
pozdrawia polskie morze

Czechosłowackie pismo „R ovnost" 
pośw ięciło z okaz ji obchodzonego w  
Polsce Św ięta M orza całą stronę ostat 
niego num eru naszemu m orzu. Szereg
a r ty k u łó w ''w  języku po lsk im  « trz y - ; ce]em r02patrzenia w ytw orzone i sy_
m anych w  serdecznym ton ie om awia j tu a c il i  podjęcia odpow iednie j akcji, 
znaczeme polskiego m orza i jego r o l i ) NO W Y JO R K  6 7 (PAP) Berna.

Przed upływem terminu rozejmu w Palestynie

„FEDERACYJNE” PLANY BERNÄDOTTE ODRZUCONE
T E L A V IV , 6. 7. (PAP). Rada pań­

stwa Izrae l 27 głosam i p rzy  4 w s trz y ­
m ujących się odrzuciła  po 3 i  pó ł go­
dzinnej naradzie propozycje hr. B e r-
nadotte w  spraw ie utw orzen ia  w  Pa­
lestyn ie kon federacji żydowsko-arab_ 
skiej. Odpowiedź rządu żydowskiego 
została wręczona rozjem cy ONZ we 
w to rek rano.

T E L  A V IV , 6. 7. (PAP). Jak podaje 
AFP z Palestyny, żadna o fic ja lna  de­
k la rac ja  w  spraw ie p ropozycji Ber- 
nadotte ‘a ze strony rządu żydowskie­
go nie została jeszcze ogłoszoną, m im o 
to jednak ko ła  po lityczne państwa ży 
dowskiego uw ażają, że propozycja 
Bernadotte ‘a w  spraw ie przedłużenia 
roze jm u na jeden lu b  dwa tygodnie, 
m im o że jest sprzeczna z in teresam i 
żydowskim i, zostanie p rzy ję ta . Jako 
w arunek wysuwa się ścisłe do trzym y 
wanie roze jm u przez A rabów . W ten 
sposób Żydzi pragną wykazać św iatu 
swoją dobrą wo lę i  udowodnić, kto  
jest. agresorem w  walce toczącej się 
w  Palestynie.

LO N D Y N , 6. 7. (PAP). Jak donoszą 
z Damaszku, m in is te r spraw  w ew nętrz 
nych S y r ii Momsen Barazi po pow ro ­
cie z K a iru  ośw iadczył, że członko­
w ie kom ite tu  politycznego L ig i A- 
rabskie i w ykazu ją  ca łkow itą  zgod­
ność poglądów w  kw e s tii pa lestyń­
skie j.

B arazi dał n iedwuznacznie do zro­
zum ienia. że A rabow ie  nie zgodzą się 
na przedłużenie roze jm u i  podejmą 
akcję zbrojną, zm ierzającą do l ik w i­
da c ji państwa żydowskiego w  Pale­
stynie.

Wobec odrzucenia zarówno przez 
Żydów , ja k  i  A rab ów  koncepc ji u -  
tw orzenia w  Palestynie państwa fe­
deracyjnego, działalność h r. Berna- 
dottę zmierza obecnie do przedłuże­
nia te rm in u  rozejm u, k tó ry  up ływ a 
dn ia 9 bm. Obie strony m ają do śro­
dy udzie lić  odpowiedzi czy zgadzają 
się na przedłużenie rozejm u. W  liście 
do m in is tra  soraw  zagranicznych pań­
stwa Izrae l Shertoka, hr. Bernadotte 
zaznaczył, że je ś li k tó ra k o lw ie k  ze 
stron odrzuci jego obecną propozy­
cję. zostanie zwołane prawdopodob­
nie posiedzenie R ady Bezpieczeństwa,

dłużenie rozejm u, wygasającego w  pią 
tek, 9 lipca. Bernadotte proponuje 
Radzie, aby zw róciła  sie z apelem w  
tym  duchu do A rabów  i  Żydów .
A R A B O W IE  N A R U S Z Y L I RO ZEJM  

W  P A LE S TY N IE
LO N D Y N . 6. 7. (PAP). Donoszą z

Teł A v iv u , że w  opub likow anym  tam 
o fic ja ln ym  kom unikacie  żydowskim  
podano do w iadom ości o naruszeniu 
przez oddziały arabskie roze jm u w  Pa 
iestynie. W nocy na w to re k  A rabow ie

raw e we wschodniej części G alile i.
Równocześnie potw ierdzono wcześ­

niejsze doniesienia o ostrze liw an iu  
przez 3 godziny pozyc ji żydowskich
na górze Syjon i  R am atrahel w  Je­
rozolim ie.

T E L  A V IV , 6.7. (PAP). Rząd państwa 
Izrae l op ub likow a ł kom un ika t, w  k tó ­
rym  stw ierdza, że oddzia ły arabskie 
zaatakow ały osiedle żydowskie K fa r  
Darom, położone w  po łudn iow ej Pa­
lestynie. A ta k  został odparty, jednak­
że osiedle jes t w  dalszym  ciągu o-

zaatakow ali kolon ią żydowską Sej- strzeliwane przez nieprzyjacie la .

Ameryka izoluje Austrię od Europy Wschodniej
„Latający kontroler“ przybył do Wiednia

„Opieka“ angielska nad Tanganikę
pogłębiła ciężki stan ekonomiczny kraju

w  u trw a le n iu  p rzy jaźn i polsko -  cze­
chosłowackiej.

M. in. zna jdu jem y tu ta j a r ty k u ły : 
O lricha  S yrova tk i, nacz red. „R ov- 
nosti“  pt. „M o je  serce — wasze ser­
ce“ , w  k tó ry m  au to r w yraża radość 
narodu czechosłowackiego z powodu 
um ożliw ien ia  m u dostępu do morza 
przez b ra tn i naród po lski, O tiokara  
F rancka „P olskie  morze o tw a rtą  bra 
mą na św ia t!“ : — podkreśla jący zna­
czenie polskiego W ybrzeża dla rozw o­
ju  życia obydwu bra tn ich  narodów, Ja 
rosława Benesza „D a r nad da ram i", 
J. v. P levy „Spełn ione m arzenie" — 
oraz wiersze Jarosława V rch llcky 'ego  
„TÆorze“  i  F ran tiska  Hałasa „F a la ". 

----------oOo---------

SFIO wegetuje
na ruinach

PARYŻ, 6.7. (PAP). —  Prasa fran  - 
cuśk a zamieszcza liczne komentarze, 
poświęcone w yn ikom  kongresu SFIO.

„F ranc  T ire u r“  w  a rtyku le  pt. „D ra  
m at S F IO “  pisze: „Kongres zajm ował 
się raczej sprawam i dotyczącym i u trz y  
m ania się na pow ierzchn i na k ró tką  
metę niż pracam i na skalę historyczną. 
SFIO  posiada oblicze anemiczne i zw ię 
dłe. P rzyw ódcy SFIO  wegetują na ru ­
inach swej p a rtii" .

„H um an ité “  podkreśla, że rezo lucje  
SFIO  nie uw zględn ia ją  in teresów  F ran 
c ji, lecz — im peria lizm u am erykańskie
eo.

dotte przesła ł do Rady Bezpieczeń­
stwa depesze, w  k tó re j prosi o pod­
jęcie środków  um ożliw ia jących  prze-

NO W Y JO R K 6.7 (PAP). — Rada 
Pow iern icza p rzy ONZ zapoznała się 
na ostatn ich obradach z sprawozda­
niem  na ro k  1947 rządu angielskiego, 
sprawującego opiekę nad te ry to r iu m  
Tanganik i.

Większość członków Rady P ow ie rn i 
czej starała się, m im o sprzeciwu de­
legacji radzieck ie j i  państw  dem okra­
c ji ludow ej, nałożyć t łu m ik  na dy ­
skusję i  usiłow ała obrady w  sprawie 
T angan ik i odizolować od o p in ii pu­
blicznej.

Delegaci ZSRR, L ib e r ii i  P o lsk i w y  
s tą p ili jeszcze w  1946 r. p rzeciw  urno 
w ie  o opiece nad Tanganiką, sprzecz. 
nej z zasadami s ta tu tu  ONZ, dającej 
w ładzom  pow ie rn iczym  możność go­
spodarczego i  politycznego podporząd 
kow an ia  sobie te ry to r iu m  podopiecz­
nego. M im o że A ng lia  oświadczyła, że 
będzie przestrzegać odrębności gospo 
darczej i  po lityczne j Tangan ik i, to 
ja k  w y n ik a  z oświadczenia Burnsa, 
■delegata W ie lk ie j B ry ta n ii, złożonego 
w  czasie ostatn ich obrad Rady, 
A ng lia  ma zam iar u tw orzen ia  u n ii 
adm in is tracy jne j m iędzy Tangan iką a 
sąsiedniki zachodnio - a fryka ń sk im i 
ko lon iam i b ry ty js k im i. U n ia  ta pod 
nazwą na jwyższej k o m is ji wschodnio- 
a frykań sk ie j jest n iczym  innym , ja k  
fo rm ą w ładzy  ko lon ia lne j A n g lii.

A m erykańsk i delegat, n ie  sprzeci­
w ia jąc  się w  zasadzie tem u p lanow i 
angielskiem u, ośw iadczył, że należy 
tę sprawą poddać dyskus ji na Radzie 
Pow iern icze j. Burns jednak n ie  zgo­
dz ił się na postaw ienie te j sprawy 
przed fo rum  Rady. Delegat M eksyku

w y ra z ił obawę, że jest to  przygotow a­
nie do zam iany te ry to r iu m  podopiecz 
nego w  kolonię.

W czasie dyskus ji gubernator Tan­
gan ik i nie m ógł ukryć , że na te ry ­
to riu m  przez niego adm in is trow anym  
panują straszne ko lon ia lne stosunki, 
że bezcerem onialnie spraw ują tam  
rządy w ładze angielskie, że wobec tu  
by lców  stosuje się znacznie częściej 
publiczną chłostą, n iż  więzienie, 
gdyż w a ru n k i w ięzienne są znacznie 
lepsze n iż  życie tuby lców  na wolnoś­
ci i  taka ka ra  m ija ła b y  się z celem.

R obotn ików  a frykańsk ich  ty jących  
w  s trasz liw e j nędzy, zarabiających 8 
szylingów  miesięcznie, rozpędza się 
p rzy  pomocy p o lic ji, je ś li us iłu ją  Straj 
kować.

„R ok op iek i“  W ie lk ie j B ry ta n ii W 
Tanganice n ie  ty lk o  n ie  przyn iós ł 
zm iany na lepsze pod względem p rzy ­
gotowania k ra ju  do otrzym an ia  su­
werenności, ale pog łęb ił jeszcze ba r­
dziej c iężki stan ekonomiczny i  k u l­
tu ra ln y  Tangan ik i.

W IEDEŃ, 6.7. CPAP). — O fic ja lny  
dziennik au s triack i „W iener Ze itung“ 
op ub likow a ł notę austriackiego m in i­
stra spraw  zagrancznych G rubera do
posła am erykańskiego W W iedniu — 
Erhadta.

Na podstaw ie te j no ty  rząd austrtac 
k i zobowiązał się do udzieleni,a w  sto­
sunkach hand low ych terenom  okupo 
w anym  przez wojska am erykańskie 
k la u zu li najwyższego up rzyw ile jo w a ­
nia. P rzyw ile je  handlow e m ają objąć 
zachodnie N iem cy, Japonię i  po łudnio 
wą Koreę.

W kołach po litycznych i w yraża się 
opinię, że powyższy k ro k  rządu au­
striackiego, uczyn iony pod naciskiem  
Stanów Zjedn. oznacza, że rząd 
U SA w b re w  proklam ow ane j w  swo­
im  czasie po lityce  zupełnego gospodar 
czego i  po litycznego oderw ania A u ­
s tr i i od Niemiec, obecnie zm usił rząd 
au s triack i do udzie len ia  zachodnim 
Niem com  tych samych p rz y w ile jó w  1 
uzgodnień w  hand lu zagranicznym, 
ja k ie  posiadają S tany Zjednoczone. W 
ten sposób A m eryka  pragnie związać 
A us trię  gospodarczo z N iem cam i oraz 
u tru d n ić  naw iązanie ściślejszych sto­
sunków  hand low ych pom iędzy A us trią  
a państw am i Europy wschodniej.

Podkreślić należy, że w  m yśl no ty 
m in is tra  G rubera te same p rzyw ile je  
handlow e m ają objąć obszar wolnego 
m iasta Triestu. Oznacza to, że rząd 
Stanów Z jednoczonych przyp isu je  so­
bie praw o zaw ierania uk ład ów  w  im ię

n iu  tego te ry to r iu m  m im o, że O rgsn i 
zacja Narodów  Zjednoczonych nie na­

dała m u tak ich  upoważnień.

K O N FE R E N C JA  H A R R IM A N A  
W  W IE D N IU

W IED EŃ, 6.7. (PAP). —  Na kon feren
c ji prasowej w  W iedn iu  „w ę dru jący  
ambasador" p lanu  M arsha lla  —  H a r­
rim a n  po tw ie rd z ił w iadomość o wyzna 
czeniu nadzw yczajnej m is ji am erykań 
skiej, k tó ra  będzie kon tro low ać w yko ­
nanie zobowiązań przez rząd au­
striack i.

H a rrim a n  po dkreś lił konieczność 
zwiększenia w ym ia n y  tow arow ej po­
m iędzy A us trią  a N iem cam i zachodni­
m i.

H a rrim an  w raz z podsekretarzem  »ta
nu dla spraw  w ojskow ych gen. D rape- 
rem  przeprow adzili kon ferencję  z w i­
cekanclerzem austriack im  Schaerfem. 

----------oOo----------

rKRO NÏKiTfpÔLlTYtlNA^

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A

Dnia 6 bm. P rem ier Józef C yran­
k iew icz  p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  posła nadzwyczajnego i  m i 
n is tra  pełnomocnego RP. w  A rge n ty ­
nie, Stefana Szumowskiego.

Kryzys, bezrobocie i strajki
paraliżują życie gospodarcze Wioch

RZYM , 6.7 (PAP). —  S tra jk  w łosk ich  
robo tn ików  przem ysłu naftowego trw a  
już  7 dzień, grożąc sparaliżowaniem  
kom u n ikac ji lo tn icze j i  samochodowej 
N iem al wszystkie tankowce, ja k ie  p rzy 
b y ły  w  ostatn ich dniach do po rtów  
w łoskich, nie m og ły w yładow ać ropy

Prez. G otiw ald
na Zlocie Sokolim w Pradze

Inflacja i „nieokreślone cele“
reformy w alutow ej w  Trizonii

B E R LIN , 6.7. (PAP). —  P rzew odni­
czący socja listycznej p a r ti i ludow ej 
N iem iec M a x  Reim ann złożył oświad 
czenie w  spraw ie odrębnej re fo rm y  wa 
lu to w e j w  Niemczech Zachodnich. W 
oświadczeniu swym, ja k  podaje agen 
c ja  ADN , s tw ie rd z ił on, że re fo rm a  ta 
nie zm niejszyła ilośc i pieniądza będą 
cego w  obiegu, gdyż zostało wypusz - 
czonych 11 m ilia rd ó w  now ych marek, 
podczas gdy norm aln ie  w  Zachodnich 
Niemczech pow inno  być 4 m ilia rd y  
m arek. Spowoduje to —  podkreśla Rei- 
m ann —  nową in fla c ję  i  ostre w a łk i 
klasowe.

W dalszym ciągu Reim ann zazna -

czyi, że w ie lka  ilość now ych marek, 
k tó re  w ładze okupacyjne w  Niemczech 
Zachodnich zarezerwowały d la  siebie, 
rozeszła się na różne b liże j n ie o k re ­
ślone cele. A  tymczasem zakłady p ra ­
cy nie m ają dosyć pieniędzy, ażeby w y  
p łacić pobory robotn ikom . N ie m nie j 
fa ta lnym  sku tk iem  ¡reform y będzie 
b rak towarów , k tó rych  bieżąca produk 
cja będzie zbyt n iska dla zaspokojenia 
potrzeb ludności.

Dlatego też, pow iedzia ł Reimann, 
w ładze okupacyjne w  przeddzień re  - 
fo rm y  w a lu to w e j zn iosły ustawę o nor 
m ow aniu penych tow a rów  oraz sztyw  
nych cen.

PR AG A, 6.7. (PAP). — W  niedzielę 
przed po łudniem  sto licą Czechosło­
w a c ji by ła  w idow n ią  w span ia łe j m a­
n ifestac ji, zorganizowanej w  ramach 
X I  O gó lnosłow iańskiego-Z lo tu  Soko­
łó w  w  Pradze. Na g łów hych u licach 
m iasta u fo rm o w a ł się k ilkuse ttys ięcz- 
ny pochód Sokołów  czechosłowackich, 
radzieckich, polskich, bu łgarsk ich  i  ju  
gosłow iańskich oraz organ izac ji soko­
lic h  z ipnyph, , państw, , k tó ry  przy 
dźw iękach 250 o rk ies tr przemaszero­
w a ł w  defiladzie  przez Rynek Stare­
go . .Miasta, gdzie •umieszczona by ła  ho 
norow a trybuna. Na try b u n ie  za ję li 
m iejsca: prezydent re p u b lik i K lem ent 
G ottw ald, członkowie rządu z prem ie 
rem  Zapotocky‘m  na czele, przedsta­
w ic ie le  praskiego korpusu dyp lom a­
tycznego, delegacje zagraniczne — 
w ojskow e i cyw ilne  —  oraz przedsta­
w ic ie le  życia politycznego i  k u ltu ra l­
nego Czechosłowacji.

Uczestnicy pochodu, k tó ry  trw a ł od 
wczesnych godzin rannych  aż do popo 
łudn iow ych, w znos ili o k rz y k i na 
cześć na jw yb itn ie jszych  przedstaw icie 
l i  państw  słow iańskich oraz na cześć 
solidarności słow iańskie j.

W  dowód wdzięczności
P R A G A  6.7 (PAP). — Miesz 

“kaficy P rag i w y s ła li A rm ii
Radzieckie j na znak wdzięcz­
ności za w yzw olenie Czecho­
s łow acji spod okupac ji n ie­
m ieck ie j szereg podarków :

m. in. rzeźbę z brązu, przedstaw iającą
partyzanta  czeskiego w  b ra tn im  uścis 
ku  z żołnierzem  radzieckim .

Rzeźba ta  została w ykonana przez 
czeskiego rzeźbiarza p ro f. Pokornego. 
P odark i będą umieszczone w  Muzeum 
A rm ii Radzieckie j w  Moskwie.

Obrady plenum Żarz. Głównego Górników
W  siedzibie Centralnego Ośrodka 

K u ltu ra ln o  - Oświatowego Zw . Zaw. 
G ó rn ików  zrzeszającego 270 ty*, człon 
ków , odbyło  się p lenarne posiedzenie 
Zarządu G łównego Zw iązku, w  k tó ­
ry m  b ra li rów n ież  udzia ł działacze 
zw iązkow i z g łównych ośrodków gór­
n iczych w  Polsce.

Nowy podział pracy w KCZZ
Na posiedzeniu S ekre taria tu  K o m i­

s ji C entra lne j Z w iązków  Zawodo­
w ych, na wniosek przewodniczącego

□  M O SKW A. Z M oskw y udała się 
do re jonu  M orza Kaspijskiego

w ie lka  radziecka ekspedycja nauko­
wa licząca ponad 50 osób. Zadaniem  
ekspedycji jest zbadanie m ożliwości 
gospodarczego w yko rzystan ia  i  roz­
w o ju  tego re jonu  oraz opracowanie 
atlasu geograficznego.
□  LO N D Y N . W  Buenos A ires o f i­

c ja ln ie  podano do wiadom ości, że
prezydent Fcron om aw ia ł z posłem 
czechosłowackim  sprawę a rgen tyń - 
śko-czecho ilew ackie j um ow y hand lo­
w e j. Poseł czechosłowacki w kró tce  
wyjechać ma do k ra ju  celem p o in fo r­
m ow an ia swego rządu o w y n ik u  na­
rad.
□  NO W Y JO RK. W  czasie „Ś w ię ta  

N iepodległości1', obchodzonego w
U S A  w  dn iu  4 bm., zginęło 475 osób, 
w  tym  265 w  w ypadkach samochodo­
w ych. 153 osoby utonęły.
□  LO N D YN . Z Buenos A ires dono­

szą, że w kró tce  podpisana ma być
tam  um owa hand low a m iedzy F in la n ­
dią  a A rgentyną. W  ramach te i um o­
w y  A rgentyna udzie li F irdand ii po­
życzki w  wysokości 18 m iliom ów pe- 
setów na zakup  tow a rów  argen tyń ­
skich.

tow . W itaszewskiego uchwalono nsstę 
pu jący now y podzia ł p racy wśród u- 
rzędujących członków  P rezyd ium :

O gólny nadzór, W ydzia ł F inansow y 
i  B iu ro  K o n tro li ob ją ł przewodniczą­
cy K C Z Z  tow. K az im ie rz  W itaszewski 
i  sekretarz generalny K C Z Z  tow. 
Adam  K u ry łow icz , W iceprzewod­
niczący K C Z Z  tow. Józef Szczęś­
n iak  k ie ru je  dz ia łam i: F undu­
szem Wczasów Pracowniczych, Zw iąż 
kow ą Radą K u ltu ry  F izycznej i  Spor­
tu  i  W ydzia łem  Personalnym . Dział 
O rgan izacyjny, D zia ł Łączności M ię ­
dzynarodow ej i  D zia ł P rasowy podle­
ga sekre ta rzow i K C Z Z  tow . Bolesławo 
w i Gebertow i, zaś Dzia ł Ogólno - Ad 
m in is tracy jn y . W ydzia ł K ob iecy i  W y 
dzia ł M łodzieżow y sekretarzow i 
K C Z Z  tow . H e n ryko w i Jędrzejew­
skiemu. D z ia ł Ekonom iczny i  B iu ro  
Praw ne zachował sekretarz K CZZ 
tow. Józef Kofmam. Dzia ł K u ltu ra ln o - 
O św ia tow y i  Szkolenia K a d r Zw iązko 
wych Objął sekre tarz K C Z Z  tow . Ste­
fan  M atuszewski.

----------oOo----------

Nowy sekretarz
włoskiej partii socjalistycznej
R ZYM , 6.7 (PAP). — Nowe k ie ro w ­

n ic tw o  w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
po d ług ic ji debatach w yb ra ło  na sta­
now i sko^sekre tarza p a r ti i b. redakto­
ra naczelnego dz ienn ika  „Sem per A - 
v a n ti" , A lb e rto  Jacom etti. .

Jacom etti uchodzi za zwolennika 
w spółpracy z kom unistam i.

Na zakończenie obrad plenum  Zarżą 
du G łównego CZZG p rzy ję ło  szereg 
doniosłych uchw a ł n a tu ry  organ izacyj 
nej i  po lityczne j.

Uchwała P lenum  w yraża  uznanie 
dla uchw a ł W arszawskiej K o n fe ren c ji 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych 
ośmiu państw.

Zebrani na p lenarnym  posiedzeniu 
Zarządu G łównego CZZG w y ra z ili 
protest przeciw  uchwałom  kon feren­
c ji londyńskie j, k tó re  zm ierzają do 
odbudowy im peria lis tycznych N iem iec 
Zachodnich oraz przeciw ko w ystąp ie­
n iu  Papieża,

Rekordowe tempo budowy
wielkiego pieca w Z S R R

M O SKW A, 6.7. (PAP). — W  zakła­
dach hu tn iczych w  Zaporożu zakoń­
czono bodowę nowego w ie lk iego  p ie ­
ca, k tó ry  stanow i prze łom  w  do tych­
czasowej p raktyce  budow lane j podob 
nych obiektów . Piec ten został w zn ie ­
siony w  ciągu 3 i  pó ł miesiąca.

To rekordow e tem po osiągnięte zo­
stało dz ięk i ca łkow ite j m echanizacji 
wszystk ich robót, a przede w szystk im  
dzięiki zastosowaniu po raz pierwszy 
systemu elektrycznego spawania sta­
lowego kad łuba pieca w ed ług m eto­
dy uczonego radzieckiego Fatoną. 
C a łkow ite  w ye lim inow an ia  n itó w  
pozw o liło  w ie lo k ro tn ie  przyśpieszyć 
prace montażowe.

N ow y w ie lk i piec przewyższa do­
tychczasowe pod względem  sprawnoś­
c i technicznej i  w ytrzym ałości. Jest

on przystosowany do dzia łan ia  pod w y  
sokim  ciśn ien iem  i  ca łkow ic ie  zauto­
m atyzowany. 125 precyzyjnych Przy­
borów  autom atycznie reguluje tempe 
ra tu rę  i  działalność in nych  mechaniz 
mów, ładu je  koks i  rudę, usuwa żużel, 
nao liw ia  aparaturę itd .

i  benzyny, ponieważ dok i b y ły  ca łko ­
w ic ie  opuszczone przez robo tn ików .

S tra jk  rob o tn ików  te j gałęzi prze­
m ysłu jest jednym  z serii s tra jków , ja  
k ie  ogarnęły ostatn io W łochy. N a znak 
protestu p rzeciw ko niedostatecznym  
płacom w łoska G eneralna K on fede ra­
cja P racy zarządziła po łudniow e s tra j 
k i  dem onstracyjne w  bieżącym tygod- 
dniu. We w to re k  p rze rw a li pracę ro ­
bo tn icy  przem ysłu chemicznego, w  śro 
dę będą s tra jkow ać robo tn icy  przem y 
słu elektrycznego, w  czw artek —  h u t­
n icy  itd .

----------oOo----------

Polska wybrana do Rady
Międzynar. Org. Pracy
SAN  FRANCISCO, 6.7. (PAP). Pol­

ska w yb rana  została ponownie do Ra­
dy A dm in is tra cy jne j M iędzynarodo­
w e j O rgan izacji Pracy- Rada składa się 
z 16-tu  członków, w  ty m  —  8 sta łych 
i  8 w yb ie ranych  na okres trzech la t  

----------oOo----------

Dalsze echa rezolucji
Biura Informacyjnego
P A R Y Ż, 6.7. (PAP). Z Hagi dono­

szą, że sekretarz generalny ho lender­
skie j p a r t i i kom unistycznej, P au l da 
Groot, w yg ło s ił przem ówienie, w  k tó ­
ry m  po tęp ił p rzyw ódców  kom unistycz 
nej p a r t i i Jugosław ii. M ówca zazna­
czył, że p rzyw ódcy kom unistycznej 
p a r ti i Jugos ław ii w ystępu je  p rzeciw ko 
m iędzynarodowej solidarności b o jo jvn i 
ków  o socjalizm .

X
R ZY M , 8.7. (PAP). Z T ries tu  dono­

szą, że w  organie antyfaszystowskie j 
U n ii w łosko -  jugosłow iańskie j w  
Trieście — „Progresso", p o ja w ił się a r­
ty k u ł wstępny, zaw iera jący pełną apro 
batę rezo lu c ji B iu ra  In form acy jnego 
w  spraw ie jugosłow iańskie j -partii ko­
m unistycznej.

D em okracją fińska
utrzym ała swe pozycje

M O SKW A, 6.7. (PAP). —  R o z­
głośnia m oskiewska ogłosiła ko­
m entarz do w y n ik ó w  w yborów  
w  F in lan d ii. Kom entarz s tw ie r - 
dza, że reakcy jna  prasa zagraniczna 
zapowiadała, iż  w yb o ry  do parlam en-

Eisenhower nie chce być prezydentem USA
Sytuacja gospodarcza ludncści amerykańskiej pogarsza się

NO W Y JO RK, 6.7. (PAP). Generał 
D w ig h t Eisenhower, przem aw iając z 
okaz ji o tw arc ia  le tn ich  kursów  na 
un :w ersytecie Colum bia, ponow ił swe 
oświadczenie z 23 stycznia br., że nie 
p rzy jm ie  n o m in ac ji na piastowanie 
jak iegoko lw iek  urzędu publicznego.

Oświadczenie swe gen. Eisenhower 
z łożył w  c h w ili gdy kam pania na rzecz 
wysunięcia jego kan dyd a tu ry  na p re ­
zydenta USA z ram ien ia  p a r ti i de­
m okra tycznej p rzyb ra ła  fo rm ę zorga­
nizowanej akc ji, zw iększając poważ­
nie m ożliwość k lęsk i Trum ana na 
rozpoczynającej się 12 bm. w  F ila ­
d e lf ii konw enc ji p a r t i i dem okratycz­
nej.

N iem n ie j jednak zwolennicy gen. 
Eisenhowera nie tracą jeszcze nadziei, 
że w  ostatn ie j c h w ili uda im  się prze­
konać go o konieczności przyjęcia no­
m in ac ji Tego rodzaju oświadczenie 
złożył przewodniczący „ko m ite tu  w y ­
boru E isenhowera na prezydenta" 
Józef Nachman, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
organizacja w ie rzy  nadal, iż  generał 
„ugn ie  się przed w o lą  narodu“ . W 
każdym  razie w  kołach am erykań-

skich, ja k  podkreśla agencja Reutera, 
odmowa gen. E isenhowera nie wzm oc­
n iła  pozyc ji Trum ana.

IN F L A C J A  W  USA
NO W Y JO RK, 6.7. (PAP). In fla c ja  

w  USA jest przyczyną stałego pogar­
szania się sy tuac ji gospodarczej lu d ­
ności o na jn iższym  dochodzie — 
stw ierdza agencja Federated Press na 
podstawie ogłoszonych ostatn io przez 
Federal Reserve Board danych.

Jak w yn ika  z tych danych 39 proc. 
rodzin  am erykańskich uwżża swą sy­
tuację gospodarczą w  ro ku  bieżącym 
za gorszą od sy tuac ji w  ro k u  ub ieg­
łym . Podczas gdy udzia ł w  dochodzie 
narodow ym  10 proc. rodz in  o n a j­
wyższym  dochodzie zw iększył się w  
ciągu ostatn ich dwóch la t z 29 do 33 
proc., to dochód 50 proc. rodzin  ame­
rykańskich , należących do na jn iż  
szych grup dochodowych, zm iejszył 
się w  roku  bieżącym o 1 proc. w  po­
rów nan iu  z rok iem  1945.

Federated Press oblicza, że spadek 
rea lnej w artośc i płac w  USA w  ciągu 
ostatn ich trzech ła t w yn iós ł 16 proc. 
Agencja zwraca uwagę na ogólną ten­

dencję w yzbyw an ia  się oszczędności 
celem utrzym an ia  dawniejszej stopy 
życiowej, pom im o wzrostu kosztów 
u trzym ania . Św iadczyłoby o ty m  — 
zdaniem agencji —  sprzedawanie 
przez ludność gorzej uposażoną polis 
ubezpieczeniowych, k tó re  w  porów na­
n iu  z «rokiem ub ieg łym  wzrosło o 23 
proc.

P R E M IE  Z A  PRO PAG AND Ę 
„P L A Ń U  M A R S H A L L A ”

NO W Y JO RK, 6.7. (PAP). K ilk a ­
naście dz ienn ików  am erykańskich, m. 
in . „Chicago T ribu ne ” , „T im e  Maga­
zine“ , „ L ife “ , „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i­
bune“  i  „S a tu rday  E vening Post” , 
podję ło w  W aszyngtonie staran ia ce­
lem  uzyskania z . funduszów  p lanu  M a r 
shalla zw ro tu  należności, posiadanych 
w  walucie  europejskie j z ty tu łu  sprze 
dąży w  Europie ich w ydaw n ic tw .

Jak w iadomo, ustawa o  p lan ie  M a r­
shalla p rzew idu je  na ten cel sumę 10 
m ilio n ó w  dolarów. W  czasie debat 
nad tym  punktem  ustaw  w  K ongre­
sie podkreślano, że chodzi tu  o w y ­
nagrodzenie dla w yd aw n ic tw , k tó re  
na jg łośn ie j pop iera ły  p lan  M arshalla.

tu  fińsk iego przyniosą w  w y n ik u  d ru  
zgocący cios d la  p a r t i i kom unistycz­
nej i całego obozu demokratycznego w  
F in land ii. Podsycane przez zaciekłą 
antydem okratyczną i  an ty  kom unistycz 
ną kam panie p ra w icy  fiń s k ie j przepo­
w iednie jednakże nie  z iśc iły  się.

Pom im o u tra ty  k ilk u  m andatów  
Zw iązek D em okratyczny Narodu F iń ­
skiego u trzym a ł swe pozycje i  w y k a - 
zał, że stanow i poważną siłę w  życiu 
po litycznym  k ra ju .

W ybory  p rzyn ios ły  pewne wzm oc­
nienie g rup  reakcyjnych, a wśród no- 
w ow ybranych posłów  zna jdu je  się 
w ie lu  p o lity k ó w  znanych z p ro h itle - 
row sk ie j przeszłości i  sym pa tii faszy­
stowskiej. F a k t ten wym aga od de­
m okratycznego obozu fińsk iego wzmóc 
nien ia wśród szeregów, celem prze­
ciw staw ienia się zakusom tam tejsze j 
reakcji.

----------oOo----------

Rewolucja w Peru
LO N D Y N , 6.7 (PAP). W edług donie­

sień A genc ji Reutera, w  zw iązku z re ­
w o luc ją  w ybuch łą  w  Peru, gabinet 
pe ruw iańsk i og łosił stan w y ją tko w y . 
Doniesienia powyższe n ie  zostały po­
tw ierdzone ze s trony  pe ruw iańskich  
kó ł urzędowych.

Z Paryża donosi agencja AFP, o ca ł­
kow itym  opanowaniu sy tuac ji przez 
rząd peruw iański. Wobec odm ow y po­
zostałych jednostek w o jskow ych p rzy ­
łączenia się do puczu, zasięg ruchu  
rew olucyjnego ograniczył się jedyn ie  
do okręgu jeziora Titicaca. Na czele 
rew o luc jon is tów  stoi kap itan  A lfons» 
Llosa, cieszący się podobno dużym 
autoryte tem  w  a rm ii, zwłaszcza wśród 
m łodszych roczn ików .
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DUCH CHURCHILLA
w  W A T Y K A N IE

Sprawa lis tu  papieża do b iskupów
iemieckich wstrząsnęła do g łęb i »po 

eczeństwem P°Łskim. N ie ty lk o  pra- 
^ zareagowała na kw estionow anie na 
tych p raw  do Z iem  Odzyskanych, ale 

organizacje społeczne i  Ins ty tuc je  
naukowe.

Prasa k le ryka ln a  długo m ilczała.
n reSzcie czołowe tygo dn ik i k le ry k a l-  

e: »Tygodnik Powszechny", a zwłasz 
'Za „Tygodn ik W arszaw ski" podjęty 

obrony. Różnych w  ty m  celu uży- 
s)an°  chw ytów, poczynając od lin g w i 

ycznej żong le rk i n iem ieckim  słow- 
s'anJ ” H e in ła t“ , od n ieudo lnych w y- 
' ków obciążenia odpowiedzialnością 

Wystąpienie papieża... Rządu F o l- 
> leS°, p0Przez Próby k a lu m n ii (a rty - 

„Los von Rom “  w  „T ygod n iku  
t ®Fszaw skim ” ), kończąc wreszcie na 

ta°h argumentach:

^O to  papież, k tó ry  kocha Polską, nie 
^,a żadnych powodów do kwestlono- 

a°ia  naszych granic, lecz jedyn ie

»Poleca pasterskie j troece Episkopa 
u niemieckiego duchowe i  m a te ria ł 

* e Potrzeby przesiedleńców” ... „ u j ­
muje sprawę n ie  pod względem po 
‘ tycznym, lecz z pu n k tu  w idzenia 

tycznego i  re lig ijn ego “ «.

sk|5c ,pisze w  „T ygodn iku  W arszaw- 
p. L ipn iackri alias ks. Goźdzl- 

cha' CŁ —  „chce na nowo rozdm u- 
°?ień w ia ry  i  nadziei w  k a to li-  

odn n;emieckich  i  od n ich rozpocząć 
Kori0^ 1' *tak  w yw odz i w  tym że „T y - 

Piku W arszaw skim " p. Jerzy 
,, aun, m ając na m yś li odnowę naro-i ’ na

niemieckiego).

Suche c y f r y
»Lidova Dem okracie“  organ cze- 

boslowackicj p a r t i i ludow ej, pisze 
ten sposób o gospodarce po lsk ie j:

j 0̂ P'oI'sk i przem ysł w ęglow y oddał k ra  
Ua d c i3£u 21 dn i roboczych m aja po 
1071«  lo n  węgła. P lan w yko na ł w  
g Polskie kole je .państwow e m o- 
, Poszczycić się tym , że m im o ogro- 
ly ®go spustoszenia, będącego w y n t- 
kr Tł'  okupacji h itle ro w sk ie j, też prze- 
W pẐ y plan. P rzem ysł w łók ienn iczy 
*05 fu* 6 w yko na ł p lan  w  m a ju  w  
loojf/o 1 Przekroczył p rodukc ję  z r. 
dej  0 28% . Jeżeli chodzi o po lsk i han 
Folo 7'a" rar>iC7Jiy, to  ob ro ty  bieżącego 
. .K’u w yn iosły 142 m ilio n y  do la rów ; w

T a k i je s t w  sk róc i*  arsenał środ­
kó w  obronnych użytych przez prasę 
k le ryka lną . Sprecyzujm y teraz stano­
w isko  po lsk ie j o p in ii w  te j doniosłe j 
sprawie.

Otóż: 1J nie w trąca m y się w  etycz­
ne, re lig ijn e  i  tym  podobne p lan y  i  
zam iary, ja k ie  P ius X I I  żyw i w  sto­
sunku do ka to lik ó w  n iem ieckich, prze 
Siedleńców, czy też całego narodu nie 
m ieckiego;

2) uważam y natom iast, że wystąp ię 
nie papieża w  spraw ie Z iem  Zachod­
n ich jest zagadnieniem  w  pierwszym  
rzędzie po litycznym . S tanow isko zaś 
papieża zmusza nas do stw ierdzenia, 
że w  te j żyw otne j d la  nas spraw ie 
papież staje po stronie tych, k tó rzy  
P O P IE R A JĄ  N IE M IE C K IE  ELE M E N  
T Y  R E W IZ JO N IS T Y C Z N E /

Na uzasadnienie powyższego tw ie r ­
dzenia przytoczm y słowa papieża, w y  
głoszone do K o leg ium  K ardyna łów  
dnia 2 czerwca 1948 r. Papież m. in. 
m ó w ił do K o leg ium  o pracy dla po­
k o ju  i  o osław ionym  kongresie w  H a­
dze, gdzie S tolicę Apostolską rep re ­
zentował Msgr. Giobbe; cy tu je m y za 
„T ygodn ik iem  W arszaw skim “  z 4.V II. 
br. n r  27:

„Ponieważ ju ż  od trzech la t św iat 
tra w io n y  jest jakąś dziwną choro­
bą, a w aha jąc się m iędzy pokojem  
a w o jną , b łąka się po bezdrożach, 
dusze odważne i  jasno patrzące szu 
ka ją  ciągle nowych dróg, celem zna 
lezienia zbawiennego w y jśc ia  z te ­
go położenia.

Dlatego, bez chęci oczywiście mle 
szania Kościoła w  w ir  in teresów 
czysto ziem skich, uznaliśm y za rzecz

stosowną m ianować swojego specjał 
nego przedstaw icie la  na „Kongres 
Europy“ , k tó ry  odby ł się niedawno 
w  Hadze, a to  w  ty m  celu, aby dać 
dowód tro sk i S to licy Aposto lsk ie j o 
jedność narodów  i  do te j jedności 
zachęcić, i  n ie  w ą tp im y , że wszyscy 
Nasi w ie rn i nabiorą przeświadcze­
nia, że ich m iejsce jes t zawsze u 
boku tych dusz szlachetnych, k tóre 
to ru ją  drogę wzajem nem u porozu­
m ien iu  i  p o w ro to w i szczerego du­
cha poko ju  m iędzy na rodam i“ .
K tóż  to  są te „dusze odważne i  jas 

no patrzące“ , te „dusze szlachetne, 
k tó re  te ru ją  drogę wzajem nem u poro 
zum ien iu?“

W iadom o ogólnie, że kongres w  
Hadze zw o łany został z In ic ja ty w y  
W instona Church ilTa, k tó ry  m u prze­
w odn iczy ł i  nadaw ał ton. N ie w a rto  
chyba przedstaw iać po lskiem u społe­
czeństwu osoby Church ilTa, sym bolu 
m iędzynarodow ej re a k c ji i  głównego 
podżegacza do nowej w o jny . Trzeba 
na tom iast przypom nieć c h u rc h illo w - 
skie w ystąp ien ia  w  spraw ie naszych 
Z iem  Odzyskanych, bo o n ie  nam 
przecie chodzi.

W s łynnym  fu lto ń sk im  przem ówie­
n iu  w  m arcu 1948 r. pow iedz ia ł C hur­
ch ill, że zachęcono Rząd P o lsk i 

,jdo dokonan ia o lb rzym ich  i  n ie ­
słusznych w ta rgn ięć do N iem iec i  
teraz jesteśmy św iadkam i maso­
w ych w yda leń N iem ców w  stopniu 
bolesnym  i  o ja k im  n igdy się nie 
śniło“ .
A  nieco wcześniej w  s ie rpn iu  1945 

r. w  Izb ie  G m in:
Zmuszony jestem  pow tórzyć m o-

Ją w łasną opin ię, że uzgodniona W IE D Ź!

d la  Polski tymczasowa granica za­
chodnia ..ode jes t dobrą wróżbą dla 
przyszłości Europy.«

Sądzę, że popełniono tu  om yłkę, 
do k tó re j w  znacznym stopniu przy 
czyn ił się Tymczasowy Rząd Pol­
ski, posuwając się da leko poza to. 
czego wym aga konieczność lub 
słuszność.”
C hurch il jest mężem stanu i  p rzy­

wódcą w ie lk iego  s tronn ic tw a , k tó re ­
go słowa m ają sens po lityczny, a nie 
etyczny czy re lig ijn y . Jeśli zwycię­
stwo wyborcze w yn iesie  go znowu na 
fo te l p rem iera  — to niezawodnie bę­
dzie dążył do napraw ien ia  tego, co 
kiedyś nazwał „om y łką ". P ierwszy 
k ro k  na te j drodze uczyn ił w łaśnie, 
organizując kongres haski i  zaprasza­
jąc nań p rzedstaw ic ie li schumache- 
row sk ich  socja lis tów  i  ka iserowskich 
chrześcijańskich dem okratów, o tw a r­
tych p rzec iw n ików  P o lsk i i  je j g ra­
n icy  na Odrze i  N isie, te j granicy, 
K T Ó R A  Z D A N IE M  KO N FE R E N C JI 
W A R S Z A W S K IE J JEST G R A N IC Ą  
N IE Z A C H W IA N Ą , G R A N IC Ą  PO­
K O JU ".

M am y w ięc chyba pełne prawo, 
a nawet obow iązek domagać się ja ­
snej odpow iedzi od po lsk ie j h ie ra r­
c h ii kościelnej, czy podziela apel pa­
pieża, by w ie rn i s k u p ili się u  boku 
odważnej i  szlachetnej duszy W in­
stona C hurch ilTa, niedwuznacznego 
•zwolennika re w iz ji naszych granic 
zachodnich, p ro tek to ra  * Schumache- 
ró w  i  Kaiserów, Jawnych naszych 
wrogów.

M am y też chyba pełne praw o u - 
znać, że zamieszczenie na czele nu­
m eru „Tygodn ika  W arszawskiego" cy 
towanej w ypow iedz i papieża —, N IE  
M O ZĘ BYC U W A Ż A N E  Z A  N E G A ­
T Y W N Ą  N A  TO P Y T A N IE  ODPO-

B U D U J E M Y  WSPOUY DOM
Na konto Centralnego K om ite tu  B udow y Wspólnego Domu została 
przelana z w o jew ódzkich kon t pierwsza rata, wpłacona przez człon­
ków  obu P a rt ii z zadeklarowanych sum. W pła ty  te zostały pokw ito w a ­
ne cegiełkam i. Poniżej podajem y tabelkę, dokładnie ilu s tru ją cą  dek la­
rac je  oraz w p ła ty  poszczególnych w o jew ództw  na dzień 30 czerwca br.

Suma zadeklarowana w p ła ta
1. w o j. Ś ląsko-Dąbrowskie 188.321.633" zł. 14.611.514 z l
2. f# W arszawa m. 159.041.616 zł. 16.366.912 zŁ
3. H Poznańskie 103,195.704 zł. 8.862.537 zŁ
4. H W rocławskie 188.590.589 zł. 6.831.886 zł.
5. N Łódź m. 97.706.858 zł. 6.743.646 zł.
6. » Szczecińskie 94.636.598 zł. 6.457.848 zł.
7. Bydgoskie 120.951.605 zł. 5.393.697 zŁ
8. „ K rakow sk ie 80.788.610 zł. 4.920.122 zł.
9. »» W arszawskie 59,757.780 zł. 3.464.324 zł.

10. » Łódzkie 51.423.186 zł. 3.381.360 zł.
11. „ Gdańskie 72.879.500 zł. 2.584.810 zł.
12. ft Rzeszowskie 38.231.165 zł. • 2,450,731 zł.
13. » K ie leck ie 54.948.584 zł. 2.242.088 zł.
14. »» O lsztyńskie 31.083.045 zł. 1.820.097 zł.
15. M Lubelskie • 32.325.634 zł. 1.063.046 zł.
16. W Bia łostockie - 27.951.426 zł. 1.378.022 zł.

Każda ra ta lna  w p la ta  pow inna w ynosić 5,9 proc. (jedną osiemnastą) za­
deklarow anej sumy. Jak z powyższego zestawienia w yn ika  poszczególne w o ­
jew ództw a w p ła c iły  w iększy albo m n ie jszy procent zadeklarowanej kw oty. 
Uw idocznia to poniższa tabela:

W płacona suma w y - Przew yższono ( 4 . )  
nosi w  stosunku do średnią stopę 

zadek larow anej 5,s proc. lub wplaco

1. Warszawa miasto , ,
2. wojew ództw o rzeszowskie

W. K.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

poznańskie 
śląsko - dąbrów 
szczecińskie 
Łódź m iasto 
łódzkie 
krakow skie  
o lsztyńskie 
warszawskie 
białostockie 
bydgoskie 
k ie leck ie  . 
w rocław skie  
gdańskie . 
lube lsk ie  .

Jak w idz im y, pe łne j kw o ty  nie w p la  
c ily  wo jew ództw a: lubelskie, gdańskie 
w rocław skie, kie leckie, bydgoskie, bia

10,3% 
8,7% 
8,6% 
7,8% 
6.8%  
6,6%  
6.6% 
6,1%  
5-9% 
5.8% 
5.0%

no m n ie j (—) u

+  4,4%
+  2,8%
+  2,7%  
+  1,9%  
+  0,9%
+  0,7óJ 
+  0.7% 
+ 0,2%

?
4,1%

ro ku  handel zagraniczny
9**ki Zai -------

a°larów  «
zam ykał się cy frą  52 m ilionów

blok °',Ska —  p3sze da,R’ »LMova De-
^  —  sto i na p ierw szym  m ie j-  

chodzi o eksport węgla w  
ko^ e, Już w  k ilk a  m iesięcy po za- 
łr=C?enm w ° in y , Polska w yw oz iła  za

H ¡k ;
^ g l

cę 5.500.000 ton węgla. W  1947 r. 
a eksportowała —  20.000.000 ton 

nuSla> a w  roku  1948 —  eksport węgla 
Oowany jest na  —  23.000.000 toru

gla polskiego potrzebu ją 22 k ra je  
uropejskie.“

T y ic pisze „L id o va  Dem okracie'' « 
jako o k ra ju , k tó ry  dz ięk i h isto- 

•Vcznym zm ianom  w  swej s tru k tu -
rïe,
*c<z
tir,

zarówno po litycznej, ja k  i  spo­
re j,  wszedł na nową drogę — na

, ®gę, k tó re j celem jest jedyn ie  p j -  
1 dobro szarego człowieka.“  • 

>,Lidova Dem okracie“  podała o 
, °lsce ty lk o  suche cy fry . A le  c y fry
Jaki,e wymowne.

3. S. M .

W spaniałe sukcesy produkcyjne
górników, hutników  i w łókn iarzy

P l a n  I -go p ó ł r o c z a  p r z e k r o c z o n y

i

!

,,4 an,(>chody Yolksw^gen są budo- 
6 w  angielskitio s tre fie  okupa- 

J 16) w  Niemczech.
^ę .^o n in e  fa b ryk i, zbudowane 
S aą11 *  najnowszych p lanów  i  za- 

Przed samym wybuchem  w o j-  
hie zostały zupełnie uszkodzo- 

ty *ni  w  tak  licznych bom bardo- 
J®Hn ClU an i w  czasie działań w o- 
ble Ą ch. M im o rek lam y, że przem ysł 
ą k ieck i b y ł przez bom bardowania 
fiv'e]r j 'kańsko -  angielskie zniszczo- 
\  . *ub un ieruchom iony — fa b ry k i 
ic. isWagonów bez żadnych trudn o - 
(,¡1 Pracowały przez całą wojnę, ro - 
l,y,e samochody w ojskow e — bo nie 
50 y bombardowane. A  natychm iast 

’»'kroczeniu a lian tów  —  a kon- 
b emie A n g likó w  —  p rzys tąp iły  do 
w »cy

Mr
*«n,

na rzecz a rm ii angielskiej, 
ten sposób samochód Y o lksw a- 

H itle raja, “  rek lam ow any przez 
t,y °. Wóz popu larny, k tó ry  m ia ł do- 
by60 do każdej n iem ieckie j rodz i- 

stał się po w o jn ie  podstawo- 
, 1,1 samochodem a rm ii angie lskie j 
tyRtzędników angie lskich w  N iem - 

Na szosach s tre fy  angie lskie jHU
w ’ha innych  samochodów osobo- 
ę ' 1, ty lk o  Volkswagemy. P ow oli 

i  urzędy francuskie  przeszły 
,u te samochody —  i  coraz w ięcej 
,y ich n iem ieckie urzędy i  N iem  

w  cenie 8.000 starych m arek 
> tu k ę .

ą, rdną z o fic ja ln ych  m is ji po lskich 
b, ’ 6J strefie, odczuwająca b ra k  sa- 
^  chodów, zw róc iła  się do A n g li-  
« o sprzedaż samochodu VoIks- 

j gen.
b, tu zaczęły się perypetie. Przede 
a G 'stkim zażądano nie  8.000 RM, 

420 fun tó w  angielskich. Różnica 
bal0salna w  rzeczyw iste j sile kup - 
b ‘ " e  gdy nasza M is ja  zgodziła się 

220 fun tów  i  w y łoży ła  gotówkę w  
Uktach, w tedy okazało się, że A n - 

nie m ają "p ra w a  sprzedaua-
». K I

l ««na
Produkcji, prowadzonej pod ich 

kon tro lą , w  ich  w łasne j Słre-

Z A M IE S Z C Z A M Y  P O N IŻE J DAN E O W Y K O N A N IU  PÓŁROCZNEGO 
P L A N U  P R O D U K C JI W  N A JW A Ż N IE JS Z Y C H  G A ŁĘ Z IA C H  U N A R O ­
DOW IO NEG O  P R ZE M Y S ŁU  PO LS K IE G O  —  W G Ó R N IC TW IE  W Ę­
G LO W YM , H U T N IC T W IE  I  PR ZEM YŚLE W ŁÓ K IE N N IC Z Y M .

ZW R AC A UW AG Ę, ZE WE W S ZY S TK IC H  TRZECH G A ŁĘ Z IA C H  
P L A N  Z O S T A Ł N IE  T Y L K O  W Y K O N A N Y , A L E  P O W A Ż N IE  PRZE­
KRO CZO NY.

P R Z E M Y S Ł W ĘG LO W Y PR ZE K R O C ZY Ł P L A N  STOSUNKOW O NXE 
ZN A C Z N IE , A LE  Z P U B L IK O W A N Y C H  D A N Y C H  W Y N IK A , ŻE ZO ­
S TA ŁO  TO O S IĄ G N IĘ T E  K O S ZTE M  DUŻEGO W Y S IŁ K U  I  DRO G Ą 
BARD ZO  PO W AŻNEG O  P O D N IE S IE N IA  W Y D A JN O Ś C I PRACY* (O 
8,3 PROC. W IĘCEJ, N lZ  W  I  PÓ ŁRO CZU 1947 R.).

W S P A N IA ŁE  O S IĄ G N IĘ C IA  M A  DO Z A N O T O W A N IA  H U T N IC ­
TWO, KTÓ R E W  PO R Ó W N A N IU  Z  P IE R W S ZY M  PÓ ŁRO CZEM  UB. 
R. W Y TO P IŁO  O 42 PROC. W IĘCEJ S U R Ó W K I Ż E LA Z A , O 29 PROC. 
W IĘCEJ S T A L I I  O D K U ŁO  O 27 PROC. W IĘCEJ W YROBÓW  W A L ­
CO W ANYCH.

PRZEDW O JENNY P O ZIO M  P R O D U K C JI H U TN IC ZE J ZO S T A Ł JU Z 
BARD ZO  Z N A C Z N IE  PRZEKROCZONY,

OGROM NE Z N A C Z E N IE  M A  R Ó W N IEŻ PRZEW YŻSZENIE  P LA N U  
W PR ZE M Y Ś LE  W ŁÓ K IE N N IC Z Y M , G DZIE  W P O R Ó W N A N IU  Z A N A _ 
LO G IC Z N Y M  O KRESEM  UB. RO KU, ZA N O TO W A N O  R Ó W NIEŻ 
O GROM NY PRZYRO ST PRO DU KCJI.

100 TYS. TO N  S T A L I ; osiągając w  szeregu dzia łów  w y tw ó r-
P O NAD P L A N  ! czości znaczne nadw yżki.

Na dzień 30 czerwca rb., h u tn ic tw o ' w  podstawowych działach p ro du k- 
żelazne w ykona ło  w  całości pó łrocz- ch . wykonano p lan  w  sposób nastę- 
ny  p lan p ro du kcy jn y  na ro k  bieżący, P-L-iry: koks 105 proc., surów ka —-

103 proc., s ta l surowa —  112 proc. 
1 w y ro b y  walcowane łącznie z ru ra ­
m i bez szwu —- 115 proc.

Okres ubiegłego półrocza charakte­
ryzu je  w  hu tn ic tw ie  żelaznym po­
ważny wzrost p ro du kc ji, k tó ra  w  po­
rów nan iu  z analogicznym  okresem 
ro ku  ubiegłego wzrosła o 43 proc. w  
dziale surów ki, 29 proc. w  dziale sta­
l i  surowej, 27 proc. w  w yrobach w a l­
cowanych i  3 proc. w  koksie.

Tonaż w yprodukow anych surowców 
i  w yrobów  hutn iczych przetw órczych 
osiągnął nienotowaną dotychczas .wy-'

eu rb . p rodukc ja  su ró w k i osiągnęła osiągnięty został

Marki, funty -  czy dolary
fie  1 d la  potrzeb ich  w łasne j stre­
fy  —  w  fun tach angielskich, a je dy ­
nie w  dolarach am erykańskich i  to 
p ła tnych  nie  przelewem, a gotów­
ką —  i  co w ięcej, do la ry  te muszą 
być wpłacone do tzw . agencji łm - 
portow o -  eksportowej, zarządzanej 
przez Am erykanów .

Ten prosty  p rzyk ład  m ów i sam za 
siebie i  to m ów i w ięcej, niż na p ie rw  
szy rz u t oka się zdaje.

Otóż A n g licy  na te ry to riu m  przez 
slebei adm in is trow anym  nie mają 
na ty le  praw , aby uznać swą własną 
w a lu tę  fun tow ą za dostatecznie pew­
ną i  dostatecznie odpowiednią do 
prowadzenia handlu.

Dalej, A n g licy  na te ren ie  przez 
siebie adm in is trow anym  n ie  m ają 
mogą przedsięwziąć żadnego kroku , 
naw te sprzedaży jednego auta spo­
śród tysięcy w yprodukow anych pod 
ich kon tro lą , bez w iedzy i  zgody 
A m erykanów .

A  w  końcu —  w idać jasno, że to, 
có się nazywa kon tro lą  angielską 
nad Niem cam i, jest ty lk o  fo rm ą kon­
t ro li am erykańskie j, w  k tó re j A n ­
g licy  g ra ją  ro lę  podrzędną i  ściśle 
drugoplanowo -  pomocniczą.

Ostatecznie, że tak  jest, to w iado­
mo już  dawno —  ale ten p rzyk ład  
z V  o iks w  ag en em m ów i w ięcej — 
m ów i o tym , że A n g lia  przechodzi 
do ro l i statysty, wysuwanego um ie­
ję tn ie  czy n ieum ie ję tn ie  przez reży­
sera ł  ak to ra  am erykańskiego na 
scenę europejską — d la  odegrania 
pewnej ro l i niesam odzielnej a m ia­
now icie  firm ow an ie  p racy z k tó re j 
zysik osiągnie A m eryka.

G dy się pa trzy  na posunięcia ame­
rykańsk ie  w  Europie i  na świecłe, 
to dobrze będzie przypom nieć sobie 
ten Volkswagen —  p ro d u kc ji n ie ­
m ieckie j, w ykonyw any pod ko n tro ­
lą angielską, zysk z fciórego idzie do 
A m eryk i,

TA D E U S Z W A T

poziom o 30 proc. wyższy od średniej 
p ro d u kc ji przedw ojennej w  r. 1938, 
s ta li surow ej o 32 proc., w yrobów  
w alcow anych o 17 proc. i  koksu j o 
70 proc. w ięcej n iż przed wojną.

O 42,5 PROC. W IĘC EJ W YRO BÓW  
B A W E ŁN IA N Y C H

Państw ow y przem ysł w łók ienn iczy 
w ykona ł ń a  dzień 30 czerwca rb . pó ł­
roczny p lan p ro d u k c ji w  111 proc. 
według w artości w  cenach niezm ien­
nych. 100-procentowe w ykonan ie  p la ­
nu I  półrocza, ja k  w iadom o, nastąpi­
ło  jeszcze w  dn. 11 czerwca rb .

W  porów nan iu  z I  półroczem  1947 
ro ku  nastąpił w zrost p ro d u k c ji o 
28,7 proc., w  tym  na jw iększy w  prze­
m yśle baw e łn ianym , o 42,5 proc., i  w  
przemyśle w e łn ianym  o 28,5 proc.

W ykonanie p lanu  w  poszczególnych 
branżach przem ysłu w łókienniczego 
przedstaw ia się ja k  następuje (w a r­
tość p ro d u k c ji I  półrocza rb . w  m i­
lionach z ło tych w ed ług cen 1937 roku  
i  w ykonan ie  p lanu  państwowego w  
procentach):

m iliona  zł
Przem ysł baw e łn iany 341,2 103,5%

» w e łn iany  238,7 116.0%
„  w łók ie n  ły k . 92,1 121,5%
„  jedw._gałant. 98,4 114,0%
« dziew iarsk. 73.5 106,0%
„  kon fekcy jn y  95,9 115,5%
„  w łók . sztucz, 60,8 112,5%

Łączna produkc ja  całego przem ysłu 
w łókienniczego w ynos iła  1.031 m ilio ­
nów z ło tych przedwojennych, wobec 

1800 m ilion ów  w  I  półroczu ub. r .  
Sukcesy te  przem ysł w łók ienn iczy

dzięk i wydatnem u
przede w szystkim  
podniesieniu w y -

dajności pracy. Najlepsze rezu lta ty  
w  te j dziedzinie osiągnęło Zjednocze­
nie Dolnośląskie, k tó re  w  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  podniosło w y ­
dajność o 15,2 proc., Zjednoczenie Dą­
brow skie  uzyskało w zrost w ydajności
0 13,3 proc.. Bytom skie o 12,9 proc.
1 K a to w ick ie  o 10,7 proc.

W ciągu I  półrocza rb . załadowa­
no ogółem 24.955.788 ton węgla, w y ­
konu jąc p lan  w  105,8 proc. N a jw ię k ­
sze przekroczenie p lanu załadowania 
osiągnęło Zjednoczenie Dolnośląskie.

-  <U%
-  0,9%
-  1-4%
-  L 8%

3.1% -  2,2%
3-5% -  2,4%
3-3% — 2,6%

łostockie i  warszawskie. Natom iast 
p rzekroczyły w ojew ództw a: Warsza­
wa - miasto, rzeszowskie, poznańskie, 
śląsko - dąbrowskie i  in . Na p ie rw ­
szym m iejscu jest Warszawa - miasto, 
k tó ra  w p łac iła  p raw ie  dwa razy w ię k ­
szy procent, n iż w ynosi przeciętna.

Ze zb ió rk i pierwszom ajowej w p ły ­
nęło 33.111.833 zł, z w p ła t in s ty tu c ji 
oraz innych  osób praw nych  55.112.317 
złotych.

Ogólna suma, Jaka wpłynęła do dnia 
30 czerwca br. wynoai 176.144.490 zł.

Cyfry powyższe posiadają niezwy­
kle ważką wymowę, świadczą bowiem 
najlepiej o tym, -Jak głębokie Je«t dą­
żenie szerokich rzesz pracujących do 
zjednoczenia klasy robotniczej, Jak 
bliskie jest sercu każdego robotnika, 
chłopa i inteligenta dzieło budowy 
Wspólnego Domu — widomego symbo 
lu jedności.

Przekroczona'stopa procentów« w  
wielu województwach, to ofiarna wpła 
ta podwójnych nieraz rat przez setki 
tysięcy górników, hutników, włóknia­
rzy, chłopów, inteligencji pracującej 
na Fundusz Budowy Wspólnego Domu 
to wielomilionowa armia obrońców 
jedności ruchu robotniczego i  »doby- 
czy demokracji.

KONGRES STRACONYCH ILUZJI

sokość W stosunku do p lan ow a nych ' zawdzięcza przede wszystkirn szyb 
458.699 ton koksu, koksownie h u tn i- lkiemU rozw o jo w i współzawodnictwa 
cze w y tw o rz y ły  483.326 ton, w  s u ró w - ! % acy 1 ruch° w i w ie low arszta tow -
ce w yprodukow ano 548.891 ton, w o - ców, k tó ry  ogarnął w szystkie branże
bec 532.730 ton przew idzianych p la - 1p ro du kc jl w łók ienn icze j, 

j nem, w  s ta li surowej 926.172 tony  w |  O pierając się na tych  czynnikach, 
I stosunku do planowanych 829.480 ton, I przem ysł w łók ienn iczy  dąży do w y -  
j walcow nie zaś w yprodukow a ły  643.205 konania całorocznego p lanu produk.
ton w yrobów , podczas gdy p lan prze­
w id y w a ł 561.182.

W y n ik i te osiągnięte zostały przede 
wszystkim , dz ięk i wspaniałem u roz­
w o jow i ruchu współzawodnictwa p ra ­
cy wśród hu tn ików .

c ji przed term inem  początku grudn ia 
rb.

W IE L K I W ZROST W Y D A JN O Ś C I 
PRACY G Ó R N IKÓ W

_  , . . . , C en tra lny  Zarząd Przem ysłu W ęglo-
Podmesiono rów nież w  znacznym j wego w  Katow icach og łosił szezegó- 

Stopniu w ydajność urządzeń w  p o - ' }0We zestawienie w y n ik ó w  pracy k o - 
szczegómych hutach, poprzez ich  rpz-1 pa]ń  po lskich w  p ierw szym  półroczu 
budowę i  racjonalne w ykorzystan ie  r b

10 T n r eń dwbęgilowycóh -

na'1* i '064'8«8 ton ponad piań, najwyższe 
:i S °  KW£ o ? t o  ^ “ ^ . P r z e k r o c z e n ie  p lanu osiągnęło D ą - 

Produke ia stali s u ro w a  i w ^ s ł a  m  b r o w s k ie  Zjednoczenie w  Sosnowcu, 

in. d2 $ F u r a c h S r S  f f i ° nUjąe' 108’3 ^  P lam l (3,9°8-186 
ców m artenow skich w  hucie „Z a w ie r - ; / ' ,
cie“  oraz w  hucie „B a to ry " w  Cho- j Dalsze m iejsca za ję ły : Rudzkie 
rzow ie | Zjednoczenie —  106,6 proc. planu,

W ub ieg łym  półroczu uruchom iono i B ro m s k ie  —  106,2 proc., Dolnoślą- 
rów nież w a lcow nię średnią w  h u d e ! ,k l€ , ~  104-8 Pr °c- 1 Chorzowskie — 
„B a n ko w e j" w  Dąbrow ie Górniczej i 104,4 Proc- P,anu- 
oraz walcow nie un iw ersa lne w  h u d e ! Przeciętna wydajność dzienna na 
„O strow iec“  i  h u de  „Łabędy". I jednego robo tn ika  w yn ios ła  w  I  pół

W ysiłek h u tn ik ó w  i  personelu tech- 1 roczu rb . średnio 1.196 kg, czy li o 
nicznego pozw o lił na podniesienie 8,5 proc. w ięcej, n iż  w  pierw szym  
p ro d u kc ji do poziomu znacznie prze- półroczu ro ku  ubiegłego. Pod .wzglę- 
kraczającego wytwórczość przedwojen dem w ydajności przoduje Zjednocze- 
ną. nie Chorzowskie —  1.405 kg, drugie

W grudn iu  Ute. roku  h u tn id w o  że- miejsce za jm uje Zjednoczenie K a to - 
lazne złożyło p ierw szy m eldunek o w ick ie  —  1.361 kg, trzede  —  Rudz- 
osiągnięciu p ro d u kc ji przedw ojennej j Me —  L351 kg. 
w  w yrobach walcowanych. W czerw -* W zrost p ro d u kc ji w  ro ku  bieżącym

Kongres doroczny SFIO, francu­
skiej partii socjalistycznej, miał złą 
prasę. Jednym z powodów tego był 
niewątpliwie fakt, że po raz pierwszy 
w historii tej partii kongres SFIO od- 
był się przy drzwiach zamkniętych, 
z wykluczeniem dziennikarzy i obser­
watorów. Już ten fakt sam świadczył 
wyraźnie, że kierownicy socjalistycz­
nej partii francuskiej mają nieczyste 
sumienie i że na kongresie odezwą się 
głosy niezbyt dla kierownictwa przy­
jemne.

Kongres zakończył się bez więk­
szych niespodzianek. Półoficjalny Mon 
de najlepiej może oddał nastroje pa­
nujące na sali pisząc: „Kronika kon­
gresów socjalistycznych... jest ponie­
kąd historią straconych iluzji...“ . Zai­
ste, bilans SFIO świadczy niedwu­
znacznie o tym, że* wszelkie iluzje na 
temat tej partii zanikły całkowicie. 
Jak wynika ze sprawozdania organi­
zacyjnego, SFIO straciła blisko 
100.000 członków od końca wojny. 
Na obecnym kongresie liczono za­
ledwie ok. 190.000 legitymacji człon­
kowskich. To samo sprawozdanie 
podkreśla tragiczną sytuację finanso­
wą centralnego organu partii Populai­
re, redagowanego przez Leona Bluma. 
Tak więc SFIO coraz bardziej traci 
na znaczeniu jako poważna politycz­
na siła Francji.

Miarą kryzysu wewnątrz - partyj­
nego jest zresztą nie tyle fakt utraty 
wpływów, ile dość duże rozbieżności, 
.których wyrazem było aż 5 rezolucji 
zgłoszonych do sprawozdania ogól­
nego. Samo sprawozdanie ogólne do­
tychczasowego sekretarza generalne­
go, Guy Molleta, przyjęte zos\ało ok. 
2.150 głosami przeciwko ok. 1.950, 
czyli nieznaczną większością. Rezolu­
cja grupy lewicowej, „Vigilantes“ , 
domagającej się jednolitego frontu z 
partią komunistyczną skupiła ok. 950 
głosów, a więc blisko 20 proc. ogółu 
delegatów.

Liczne też były na forum kongresu 
ostre krytyki pod adresem kierowni­
ctwa partii za zaprzepaszczenie do­
tychczasowego programu, kapitulację

przed MRP w sprawie subsydiów dla 
szkół religijnych, kapitulację w spra­
wie polityki płac i cen itd. Nie obe­
szło się również bez krytyki polityki 
zagranicznej partii, szczególnie 1 jej 
gwałtownie antyradzieckiej propa­
gandy.

Jak jednak było do przewidzenia, 
wszystkie te krytyki nie odniosły żad­
nego skutku. Ogromna, przeważająca 
większość elementów postępowych 
dawno już opuściła SFIO, pozostała 
tylko mała grupa zwolenników jedno­
ści robotniczej, która jeszcze w szere­
gach partii prowadzi bój o jednolity 
front, solidaryzując się z grupą „So­
cjalistów Jednościowych".

Ster władzy w tej skrajnie reak­
cyjnej obecnie partii, która utraciła 
całą niemal dawną swą bazę wśród 
klasy robotniczej ■— spoczywa pew­
nie w rękach kliki. Bluma. Nowowy- 
brane kierownictwo partii składa się 
właśnie z blitmowców, m. in. z najbar­
dziej prawicowych elementów w par­
tii. Z  tych właśnie czynników wy­
wodzą się ci „socjaliści", którzy nie­
dawno oficjalnie opuścili SFIO (np. 
dr Allessandri i in.) i przeszli do par­
tii de Gaulle‘a. Do sympatyków tego 
ostatniego zalicza się Andre Philip, 
dawny minister .obecnie członek ko­
mitetu centralnego. Do najbardziej 
reakcyjnych marshallowców Francji 
zalicza się inny członek nowego kie­
rownictwa, Oreste Rosenfeld i szereg 
innych.

„Kongres straconych iluzji" nic ni* 
zmienił, pomimo sensacyjnych tytu­
łów o „możliwości upadku rządu 
Schumana itd. Pokazał tylko ra i 
jeszcze całkowitą słabość jednego * 
partnerów „trzeciej siły" i  całkowite 
podporządkowanie jej interesom ame­
rykańskim, Pokazał tylko raz jeszcze, 
że droga do demokracji we Francji 
prowadzi nie przez kierownictwo 
SFIO, ale przez sojusz partii komu­
nistycznej, lewicy socjalistycznej, 
związków zawodowych i wszystkich 
republikańskich, niepodległościowych 
sił.

. Wuhe



Sfr. 4 G Ł O S  L U D U
Nr 185 [1288]

© M i TT

Dyplom za... niedbalstwo
Zdawać by się mogło, że na jm n ie j 

zniszczony spośród w szystkich dziel­
nic warszawskich — Żoliborz, p ie rw ­
szy pow róci do swego przedwojenne­
go wyg lądu, że szczęśliwi jego 
mieszkańcy, k tó rym  ocala ły miesz­
kania, ze zdwojoną energią zabiorą 
się do dzieła odbudowy i  zrob ią  ze 
swej dzie ln icy znowu chlubę m ia­
sta.

Zdawać by  się mogło dale j, te  zby 
teczne są tam  „M iesiące Czystości“ , 
bo któż by śm iecił na zielonych, ak­
sam itnych trawnikach?...

A  tymczasem... Plac In w a lid ó w  
rzeczywiście uporządkowano, ale n ie­
co dale j — na Placu W ilsona, 
tra w n ik i zasłane papieram i, a część 
Ich w  ogóle nie obsiana... W ydzia ł 
Ogrodniczy czeka rzekomo na p lany 
z BOS-u. Za to  ulice, podw órka  i  
og ródki czekają ty lk o  na zajęcie się 
n im i w łaścic ie li, adm in is tra torów , 
lokatorów .

W  zw iązku z organizacją „M ies ią­
ca Czystości“  powołano Kom isję, 
kon tro lu jącą  w y n ik i te j akc ji. W  
skład kom is ji m ia ło  wejść m. in. 
k ilk u  radnych z DEN . Niestety... nie 
s ta w ili sio oni na wezwanie. K tóż by 
się m ęczył i  zaw racał sobie głowę 
podobnym i spraw am i ja k  „M iesiąc 
Czystości“ . Prawda?

Starostwo Żo libo rz (W arszawa — 
Północ) re b i co może, walcząe z 
g łuchym i i  opornym i kom ite tam i 
b lokow ym i.

W spólnie z Ośrodkiem  Zdrow ia 
n r  6 rozprowadza t ru tk i na szczury 
(dotychczas 15.000 sztuk!), samo o r­
ganizuje kom isje  kon tro lu jące  stan 
(nie czystości, n ie!) zaniedbania 
m ieszkań i  domów.

N ie zanosi się na razie na to, aby 
na Żoliborzu przyznano w ie lu  miesz­
kańcom dyp lom y czystości. D yp lo­
m y —  a)e n ie  uznania —  można by 
przyznać jedyn ie  za... lekceważenie 
obow iązków obywate lom  radnym  
i  ospałym kom ite tom  b lokow ym , (j)

Elektrownia rozświetli mroki peryferii
Naprawa sieci na Grochówie, iarym oncie i Powązkach

„K ryzys  żarów kow y“  m am y już po­
za sobą. E le k tro w n ia  Warszawska, roz 
porządzając w ystarcza jącym  zapasem 
żarówek, p rzystąp iła  do rem ontu urzą 
dzeń ośw ietlen iow ych na upośledzo­
nych dotychczas przedmieściach.

Na pierwszy ogień poszedł Uytrgó- 
w ek; u lica  Naczelnikowska, Z iem ow i­
ta itd . T u ta j odbudowano już  63 lam ­
py  k ink ie tow e, to znaczy takie k tó ­
re przym ocowuje się do drewnianych 
słupów. Koszt uruchom ienia jednej 
lam py k in k ie to w e j nie przekracza 
10-ciu tysięcy złotych. Jedna lam pa 
żelazna łącznie z podstawą kosztuje
65 tys. złotych,

Ogółem w  całej sto licy „p lo n ie " o-

becnie 3.450 lamp. Ta pokaźna liczba 
nie pokryw a jednak całego zapotrze­
bowania na ośw ietlenie.

Weźmy na p rzyk ład  u liczk i oddało 
nego Grochowa. Ileż  n a k lę li się tu ta j 
mieszkańcy, klucząc w  ciemnościach 
po dołach i  w ybojach. G rochowianie z 
zazdrością p a trz y li na rzęsiście oświe­
tlone Śródmieście i  wzdychali... No, 
ale na wszystko przychodzi czas.

Od k ilk u  dn i na Grochówie pracują 
grupy techniczne E le k tro w n i Warszaw 
skie j p rzy  napraw ie i  zakładaniu sieci. 
Jeszcze w  bieżącym miesiącu dzielnica 
ta o trzym a pierwsze lam py.

Po Grochówie p rzy jdz ie  ko le j na 
M arym ont i  Powązki. Sytuacja jest tu 
ta j ła tw ie jsza, ponieważ przedstaw icie

Upowszechnienie ubezpieczeń doraźnych
Rada PZU W rozpoczyna działalność

W  sali kon fe rency jne j żarz. Gł. 
PZUW  w  W arszawie odbyło się inau - 

! guracyjne posiedzenie Rady Powszech 
i nego Zakładu Ubezpieczeń W zajem - 
I nych, w  obecności w icem in . skarbu — 
| Kościńskiego, w icem in. p racy i  op. 
¡spoi. dr. G iebartowskiego, oraz p re­
zesa Rady Nacz. ZUS —  pos. dr. K ry  
giera.

W  toku  posiedzenia Rady głos za­
b ie ra li: w  im ien iu  m in . skarbu —
wicem in. Kośeiński, dyr. PZUW  — 
Antosiak', oraz przedstaw icie l zw iązku 
zawodowego.

Następnie odby ły  się w yb o ry  Rady, 
do k tó re j weszli m. in. jako przewod-

włoskiego. angielskiego, a przede 
wszystkim  niemieckiego. N atychm iast 
po w yzw oleniu, już  w  r. 1944, wśród 
Wielu aktów , in ic ju ją cych  przebudo­
wę społeczno-gospodarczą P o lsk i zna­
laz ły  się zarządzenia, nie dopuszcza­
jące do działa lności p ryw a tnych  za­
k ładów  ubezpieczeniowych. P o tw ie r­
dz ił je  fo rm a ln ie  dekret rządow y z 
dn. 3 stycznia 1947 r., o uregu low a­
n iu  ubezpieczeń rzeczowych i  oso­
bowych. Na podstaw ie tego dekretu, 
do działa lności ubezpieczeniowej zo­
s ta ły  dopuszczone: PZUW , P K O  oraz 
„W a rta “  — Tow . Reasekuracyjne. 

Obecnie PZUW  posiada praktyczn ie
niczący —  w icem in. d r  G iebartow ski m onopol na ubezpieczenia rzeczowe, 
oraz w iceprzewodniczący —  dr K ry -  obejm ując tak ie  działy, ja k  ubezpie- 
gier. Z ko le i została powołana korn i- czenie od ognia budynków  i  zbiorów  
sja statutow a, regulam inow a i  rew i- oraz od gradu.
zyjna. f Już dotychczasowa p ra k tyka  w y k a .

Rada Zakładu będzie łącznik iem  zała, ja k  w ie lką  pomoc te ubezpie- 
m iędzy społeczeństwem a ins ty tuc ją , czenia przynoszą ludności w ie jsk ie j,

le in ic ja ty w y  p ryw a tne j przeciągnęli 
ponad poszczególnymi odcinkam i ulite 
sieć napow ietrzną, doprowadzając 
św ia tło  do swoich mieszkań. Sieć tę 
będzie można częściowo w ykorzystać 
przy zakładaniu ośw ietlenia ulicznego.

J A K  Z A  D A W N Y C H  L A T
Podczas w ieczornych spacerów po 

ulicach W arszawy spotykam y często — 
„ la ta rn ik ó w “ , zwanych irtaczej lam pia 
rzami.

Ludzie ci w ędru ją  zwolna od lam py 
do lam py, o tw ie ra ją  u k ry te  w  pod­
stawie słupa elektrycznego d rzw iczk i 
i przekręcają kon takt. W sto licy  w ięk  
Sżość lam p ulicznych zapala się ręcz­
nie — ja k  za dawnych lat. Na ogólną 
liczbę 3.450 lam p zaledwie 1.300 posia 
da urządzenia samoczynne, k tó re  w  
odpow iedniej porze zapalają i  gaszą 
św iatło. N ic  w ięc dziwnego, że 40-stu 
lam pia rzy m usi się dobrze napraco­
wać zanim  zapłonie ostatn ia żarówka.

E le k trow n ia  W arszawska o trzym y­
wała dotychczas żarów ki do ośw ietla­
nia u lic  z M in is te rs tw a Przem ysłu i 
Handlu. Obecnie nastąp iła  zmiana. Ża 
ro w k i dla W arszawy dostarczą wyłącz 
nie M in is te rs tw o A d m in is tra c ji P u­
blicznej. Czy zmiana ta w y jdz ie  E lek­
tro w n i na dobre — przekonam y się w  
na jb liższym  czasie.

WSM b u d u je

I  t i i i i i Ł
Na nowo-budow anej k o lo n ii W SM  na M okotow ie  pracuje ju ż  betoniarka. 

O dbywa aię tu  zbro jen ie  s tropów  na pierw szym  piętrze.

Fatalna bluzka
Riksze i Niemcy na Karowej

k tó re j naczelnym  zadaniem jest upo­
wszechnienie ubezpieczeń doraźnych.

Przed w o jną  —  sanacyjne rządy od­
dały dzia ł ubezpieczeń doraźnych ca ł­
kow ic ie  w  ręce ka p ita łu  obcego —

narażonej na k lęsk i żyw iołowe.

N O W I N Y  T Y G O D N IA
X  i - y - o t y i

R A D N I D R N  O P IE K U N A M I 
K O M IT E T Ó W  B L O K O W Y C H

W  d n iu  8 b m . o d b y ło  iii;  p le n a rn e  posie ­
dzen ie  D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o w e j P ra ­
ga -  P ó łn o c . W  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ob ra d  
u m ieszczono  ty lk o  je d e n  p u n k t  —• sp raw ą  
o p ie k i ra d n y c h  nad  K o m ite ta m i B lo k o w y ­
m i.

W  d z ie ln ic y  P raga  -  P ó łn o c  w y b ra n o  K o ­
m ite ty  B lo k o w e  ju ż  k i lk a  m ie s ię c y  te m u . 
Je d n a k  do te j p o ry  n ie  w y k a z a ły  one, poza
n ie l ic z n y m i w y ją tk a m i,  p ra w ie  żadne j a k ­
ty w n o ś c i. W ie lu  p rz e w o d n ic z ą c y c h  K o m i­
te tó w  n ie  w ie d z ia ło  n a w e t ja k i  Jest n u m e r 
ic h  b lo k u  i  k tó re  d o m y  do  n ie g o  należą. 
B io rą c  to  pod u w a g ę  p re z y d iu m  D R N  p rze  
p row a d za  obecn ie  ze b ra n ia  in s t ru k c y jn e  
d la  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  w s p ó ln ie  z ad­
m in is tra to ra m i d om ó w , d o z o rc a m i i  p ro ­
w a d z ą c y m i m e ld u n k i.

N ie z a le ż n ie  od tego  ra d n i na  p le n u m  zo­
b o w ią z a li się p rz e ją ć  o p ie kę  nad  poszcze­
g ó ln y m i b lo k a m i.  Od fu n k c j i  te j  n ie  u c h y ­
l i ło  się n a w e t p re z y d iu m , łą c z n ie  z p rze ­
w od n iczą  ym  D R N .

G łó w n y m  za da n iem  ra d n y c h  będz ie  tu
w y c h o w a n ie  i  w p ro w a d z e n ie  K o m ite tó w  
B lo k o w y c h  w  p racę  spo łeczną. O p ieka  ta  
będz ie  m ia ła  c h a ra k te r  p rz e jś c io w y , a je j  
zakończen ie  za leżeć będz ie  ta k  od w y s ił ­
k ó w  ra d n y c h , ja k  i  p o z io m u  u spo łe czn ie ­
n ia  poszczegó lnych  K o m ite tó w  B lo k o w y c h .

P o n ie w aż  K o m ite ty  B lo k o w e  w  ca łe j 
W a rsza w ie  b io rą  c z y n n y  u d z ia ł w  ..M ies ią ­
cu  C zys to śc i“  — ra d n i z a in te re s u ją  się 
p rzede  w s z y s tk im  tą  a k c ją . W  z w ią z k u  z 
ty m  s ta ro s ta  zapozpa ł ra d n y c h  z p rzep isa ­
m i, o b o w ią z u ją c y m i K o m ite ty  B lo k o w e , 
a d m in is tra to ró w , d o z o rc ó w , d o m o w y  ch, lo ­
k a to ró w  o raz  w ła ś c ic ie li p rzed s ię b  o rs tw  i  
s k le p ó w .

R ola  ra d n y c h  w  te j  a k c ji  po legać będzie
na  zas to so w a n iu  w s z e lk ic h  m o ż liw y c h  śród  
k ó w  w y c h o w a w c z y c h  w  ce lu  u zyska n ia  
pożądanego  s k u tk u . Je ż e li to  n ie  pom oże, 
s ta ro s tw o  w y s tą p i w  s to s u n k u  do o p o r-

nych  adm in istra torów  i  dozorców z sank­
c jam i k a rn y m i w  wysokości od 1.000 do 
lüO.OOO zł g rzy w n y  i  3-ch m iesięcy aresztu.

(m )

Ormowcy wykryli
tajnq garbarnię

O rm ow cy z Okęcia w y k ry l i n ie lega l­
ną garbarnię, „zadekowaną" na Okę­
ciu p rzy u l. P iłsudskiego 27.

P rzy rew iz ji- znaleziono 30 szt. skór 
w yp raw ionych  na fu tra  do botów 
13 szt. skóry  b ia łe j na sandaflki, 3 szt 
— czarnej, cho lew kow ej i  jedną b rą ­
zową oraz jeden błam  skóry owczej, 
przeznaczonej na kożuchy.

W artość zarekw irow anych skór w y ­
nosi ogółem 110 tys. zł.

V/id ocznie 
brak sensacji.,

Stanęli g rupką i  ga p ili się w nie­
bo, pokazując coś palcami. Po chw ili 
zebrał się w ie lk i tłum  ludzi. 0  co cho­
dzi. n ik t  nie wiedział, ale p a trz y li•« 
Znany kaiuał uczniowski.

Na rogu ul. K lonow ej i  PI. Unii 
. Lubelskie j nie można się było ui po­

niedziałek przecisnąć. Co się s ta ło f A  
i no jakiś pan zgubił obrączkę, która  
j wpadła przez kratkę do kanału- B liż- 
; szy otworu tłumek -medytował ja k  ją  
j wyciągnąć. Dalszy przeważnie nie wie- 
i dział o co chodzi, ale też stał. Gdy 
! po pół godzinie przechowaliśmy^ tam- 
\ tędy z powrotem ludzi było jeszcze 

więcej. A. ja k  to się skończyło? Nie 
wiemy, nie mogliśmy się docisnąć.

Janko lu z y  ant" w Romie
W YSTĘPY ZESPO ŁU D O M U  W P

Każdy taksówkarz, przejeżdżający 
wczoraj ś lim akiem  u licy  K a row e j d łu  
go w ych y la ł się z okna i  obserwował 
dziwną grupę. K ilk a  ogrom nych re ­
fle k to ró w  (jup ite rów ), aparat do zdjęć 
poruszający się po szynach d ług ie j, na 
prędce ułożonej k o le jk i i ...dwóch 
N iem ców na row erach. W m undurach 
i  z bagnetam i p rzy  boku.

Ta dziwna grupa wzbudza ostatnio 
fu ro rę  w  w ie lu  punktach  sto licy. W ar 
szawiacy jednak pow o li przyzw yczaja 
ją  się do rea liza to rsk ie j g rupy reżyse­
ra  Bohdziewicza, k tó ry  nakręca plene 
ry  do swego pierwszego f ilm u  długo­
metrażowego „D ru k a rn ia  na G rzybów  
sk le j“ .

t  w a r d e  s io d e ł k o

Scena, k tó ra  będzie trw a ła  na ekra 
nie kń ka  m in u t — przy „k ręcen iu " 
ciągnie się k ilk a  godzin, a nie raz 1 ca 
ly  dzień.

Para m łodych bohaterów  f i lm u  (A -
dam Hanuszkiew icz i  Ewa Krasnodęb 
ska) muszą prze jechać ¡rikszą przez mo 
stek. Riksza ob ita  dyktą , w ym a low a­
ną na czerwono, ledw ie się trzym a, 
na film ie  jednak będzie wyg lądać dość 
solidnie. T y lk o  siodełko jest strasznie 
twarde. Pan Adam  po k ilk u  prze jaz­
dach ma ju ż  dość. W ięcej nie może. 
Na szczęście z pomocą przychodzi mu 
jeden z e lek trom onterów  i  o fia ru je  
swój kombinezon. Kom binezonem  ow i 
ja  się siodełko i  teraz jest już  m ięk­
ko.

F A T A L N A  B L U Z K A

wszyscy, bo potrzebne słońce w łaśnie 
sk ry ło  się za dużą ciemną chm urą. 
Przerwa.

...A dziś, je ś li ty lk o  pogoda dopisze, 
znów zacznie się wszystko od nowa. 
W idz k in o w y  naw et się nie dom yśli

W. s a > (

G arbarze  m in u ją  g roby  
i zasypu ją  je dla... za robku

Po dużych sukcesach, odniesio­
nych w  K rakow ie , do W arszawy 
p rzyb y ł na k ilk a  d n i 159-osohowy 
Zespół A rtys tyczn y  Domu W ojska 
Polskiego.

W  sobotę, 10 lip  ca b r. oraz w  n ie­
dzielę, 11 lipca br. o godz. 19.30 ? 
w  sali „R O M A “  zespól w ystąp i z | 
koncertem  pieśni i  tańca. W  p ro - : 
gram ie nowe ba le ty: „J A N K O  M U - ;i 
Z Y K A N T “ . „G IO C O N D A “  i  „W E - , 
SELE N A  W S I“ .

Po występach w  W arszawie Ze- | 
spół A rtys tyczny  Domu W P udaje j 
się do W rocław ia , gdzie w ystąp i 
w  H a li Ludow e j na W ystaw ie Z iem  
Odzyskanych.

Nie często spotykana h is to ria  w y ­
darzy ła  się niedawno na cm entarzu 
powązkowskim . Zaalarm owano, że 
w  grobie rodz innym  M ieczysława 
W isłockiego, zna jdu ją  się m iny, po­
c isk i a rty le ry js k ie  i  granaty. W i­
dz ie li je  ,;na własne oczy“  grabarze 
P io tr M ich ta  i  Józef Muszczyński. 
P rzedsięwzię li on i nawet k ro k i zabez 
pieczające.

D la un ikn ięc ia  ew entualnej eksplo­
z ji postanow ili grób zasypać gruzem i 
zasypali. Ż y li jednak pod strachem, 
op iekując się specjalnie zagrożonym 
miejscem.

K ie d y  w łaśc ic ie low i „zam inow ane­
go“  grobu rodzinnego u  »aria żona, spra 
wa nabra ła  w iększej w agi. Bo ja k ie  
otworzyć grób skoro może on w y ­
buchnąć? Grabarze p rzekonyw a li go­
rąco w łaściciela, że trudno... trzeba się 
przygotować na w iększy w ydatek i  za 
m ów ić specjalną ©kipę saperów. Nagle 
grabarzow i M ichcie b łysnęła nawet 
wspaniała m yśl: „W łaśc iw ie  to  ja  i  ko ­
lega pod ję libyśm y się rozm inow ania 
i odgruzowania grobu, ale pan sam ro ­
zumie, niebezpieczeństwo życia... ro ­
dzina, dzieci. G dyby ktoś w y p ła c ił na­
szym fam iliom  zadatek na ew entual­

ne koszta (z ra c ji naszej śm ierci) ow ­
szem robotę w ykonam y. N ie będzi^ to 
duża suma — może 100, może 80 ty ­
sięcy...

Zainteresowany ob. W isłocki, za­
m iast uczciw ie w yp łac ić  pozgonne, 
udał się do M O i  Zarządu Cmentł.rza 
T u ta j k ie ro w n ik  s tw ie rdz ił, że grób nie 
ma n ic  wspólnego z m inam i, a m ilic ­
ja nc i bezpiecznie usunąwszy gruz, 
przekonali się o tym  na jlep ie j. G raba­
rze m usie li przyznać się, że w y m y ś lili 
ba jkę  o m inach i zasypali grób g ru ­
zem, aby zarobić...

Sprawę p rze ją ł jednak p rokura to r.

Praga żegna swych junaków
Dnia 8 lipca warszawscy junacy SP 

odjeżdżają do Szczecina i  O rłowa. W 
zw iązku z ty m  w  prawobrzeżnej W ar­
szawie w y ło n ił się kom ite t organiza­
cy jn y  pożegnania juna ków  z Pragi. W 
skład kom ite tu  weszli: przewodniczą­
cy D zie ln icowych Rad Narodowych 
P rag i -  Północ i  Południe, starostowie 
dzie ln ic dl in n i.

Podkreślić tu  należy ofiarność spo­
łeczeństwa praskiego, k tó re  ze skła­
dek ufundow a ło  d la  junaków  paczki 
żywnościowe na drogę I nagrody dla
przyszłych przodow ników  pracy. Na­
si a rtyśc i pożegnają odjeżdżających 
wesołą rew ią  w  sali te a tru  „Comoe- 
d ia ". Uroczyste pożegnanie nastąpi w  
P arku Paderewskiego, po czym trzy  
o rk ie s try  praskie  odprowadzą ju n a ­
ków  na dworzec, (m)

potem Ile  czasu i  tru d u  kosztowało 
s film ow an ie  jednej k ró tk ie j sceny...

(ar)

Wspaniały repertuar
Repertuar „T ea tru  Dzieci WarsztP 

wy" od dnia 4.7. do dnia 10.7.1948 ?' 
włącznie:

Dnia 4.7.1948 r. 
niedziela: W  czasie
wakacji szkolnyich te' 
atr nieczynny, dnio 
5.7-1948 r. —  ponie' 
działek: W czasie w»' 
kacji szkolnych teatt 
nieczynny, dn. 6^\ 

1948 r. —  w torek: W czasie wakaep 
szkolnych teatr nieczynny, dnia 7*7;
1948 r . —  środa: W  czasie wakacji 
szkolnych teatr nieczynny, dnia 8-7\
1948 r. —  czwartek: W  czasie wakacji 
szkolnych teatr nieczynny, dnia 9-9'
1948 r. —  p ią tek: W czasie wakacji 
szkolnych teatr nieczynny, dnia 9-1\
1948 r. —  sobota: W  czasie wakacji 
szkolnych teatr nieczynny. Stempelek 
teatru podpisano...

Kancelaria teatru podczas w akacji 
letnich nie wie eo robić z czasem. Słus1 
ne więc jest wynajdywanie roboty 
maszynistce. Zamiast jednego zdanif 
pisze siedem, żeby się przypadkiem nt( 
rozleniwiła...

W szystko gotowe do zdjęć. „N iem ­
cy“  na jednym  końcu m ostku wsiada­
ją  na row ery, aby tuż przed o b ie k ty ­
wem  m inąć w o lno  jadącą rikszę. Po­
m ocn ik reżysera po j raz ostatn i t łu ­
maczy gdzie i ja k  m ają jechać.

Statyści ustaw ia ją  się na chodniku, 
aby na dany znak ruszyć przed sie­
bie, jako przechodnie.

Pan i Ewa wygodnie umieszcza się 
w  rikszy, je j „szofer“  po raz siódmy 
w łaz i na siodełko. Uwaga...

Z życia organizacji warszawskiej PPR

I  nagle tragedia! Pan i Ewa ma na 
sobie niebieską bluzkę a m u­
si być w  ja k ie jś  inne j. Po prostu  po­
m y li ł się.,,spec“  od re kw izy tó w  i w y ­
dał nie t;Śką, ja ką  trzeba.

Reżyser „w y ła z i ze skóry“ . T y le  cza 
su zm arnowano i  trzeba wszystko prze 
rywać.

Uspakaja ją się zresztą po c h w ili

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  .
K O Ł  P R O D U K C Y J N Y C H  D Z IE L N IC Y  

Ś R Ó D M IE Ś C IE  - FO ŁN O C  
D z iś  o godz. 16 w  lo k a lu  K D  (S e n a to r­

ska 42) odbędz ie  się  ze b ra n ie  s e k re ta rz y  
k ó t p ro d u k c y jn y c h  d z ie ln ic y  S ró dm ie śc ie - 
P ó łn o c . O becność to w . o b o w ią zko w a . 

Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  I  PPS 
D z iś  odbędą się z e b ra n ia  k ó l P P R  1 

PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y :
O godz. 15 „D H M  -  B r is to l“ , 
o godz. 15.30 „G a z o w n ia “  (L u d n a ).
W IE C Z Ó R  F IL M O W Y  W  D Z IE L N IC Y  

Ś R Ó D M IE Ś C IE
K o m ite t  D z ie ln ic o w y  Ś ró dm ie śc ie , z a w ia ­

d am ia , że dz iś  o godz. 18 w  lo k a lu  K D  (M o 
k o to w s k a  48) zos tan ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm  p t. 
„W ie lk i  P rz e ło m " .

Po f i lm ie  d y s k u s ja .
Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K O Ł  

D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E  
W  c z w a rte k  d n ia  8 l ip c a  o godz. 16 w  lo ­

k a lu  K D  P o w iś le  (C zerw onego  K rz y ż a  
21-23), o dbędz ie  się z e b ra n ie  s e k re ta rz y  k ó ł 
D z ie ln ic y  P o w iś le . O becność o b o w ią z k o ­
w a.
Z E B R A N IE  A K T Y W U  K O B IE C E G O  PP R  

I  PPS D Z IE L N IC Y  P O Ł U D N IE
W y d z ia ły  K o b ie c e  P P R  i  PPS d z ie ln ic y

P o łu d n je , z a w ia d a m ia ją , że dziś  o god*  
18,30 w  lo k a lu  K D  P P R  (W illo w a  8-10) om 
będzie  się z e b ra n ie  a k ty w u  kob iecego  PP n 
i  PPS d z ie ln ic y  P o łu d n ie .

r ~ & iH y n jtJ 2 q

Z  „O R B IS E M “  DO G IŻ Y C K A
P o ls k ie  B iu ro  P o d ró ż y  „ O R B IS "  o rg *V  

n iz u je  2 -d n io w ą  w y c ie c z k ę  autokaren* 
„S ta lo w a  S trz a ła “  z W a rsza w y  do G iżyc ' 
ka  na P o je z ie rze  M a z u rs k ie . O d jazd  
W a rsza w y  sp rzed  h o te lu  P o lo n ia , w  sobow 
10 lip c a  o godz. 8 -e j, p o w ró t w  n ie d z ie l*  
w ie czo re m .

U c z e s tn ic y  w y c ie c z k i zw iedzą  po  drodż* 
c iekaw sze  m ie js c o w o ś c i ja k  n p .: SwiQJ® 
L ip k a  i  K ę trz y n , a w  G iż y c k u  pozna,'I* 
p ię k n o  w ie lk ic h  je z io r .  P rz e w id z ia n y  j®s

X TC /tr  ÄC7
T U W I M  I  W O D E W I L E

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ras ia
o godz.

i )  — dziś
19 „O d w e ty " .

T e a tr , M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz.
19 ..C n ń d id a ".

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89)
o godz. 19 „M ę ż c z y z n a “ .

T e a tr P O W S ZE C H N Y  (Z a m n ls k le g o  20 
0  godz' 19 ,.C iłę b rk o  s ięga ją  k o rz e n ie " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n " .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o g od z in ie  19 -  
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie j 

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i“ .

t> o vS R A  Y M C A  — C o d z ie n n ie  o godz 
19 k a b a re t l i te r a c k i p t .  „A N T  B E , A N I 
M E "

T e a tr K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  '3) dziś 
o godz. 19 „Ś w it ,  dz ień  i  n o c “  N iccode  
m i ‘ego.

T e a t ' N O W Y  (P u ła w ska  39) dziś o godz 
19 „J a d z ia  W d o w a “  R u szko w sk ie g o  z L id ią  
W yso cką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr P L A C Ó W K A  — (K ró lew ska 13) -
> godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z zasadam i“ .

K I N A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) —

..Z a gu b ion e  d n i"  pocz. 14, 16.30, 21.30 Zw .
Zaw . 19.

K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  1-9) -
„C asa b la n ca “ , pocz. 13, 15, 19, 21, dla zw.
zaw. 17.

K ino  3 T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) —
„P y g m a lio n “ , pocz godz. 13, 15, 17 21,
zw . zaw ód 19

K ino P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  65) —
,.800-lecle M o s k w y " , f i lm  p ro d . radź . Pocz. 
15. 13. 21. zw . zaw  17.

K ino  T Ę C Z A  (S uzina  4) — „G u w e rn a n ­
tk a “  — pocz. 15 30, 20.30. Z w . Z a w . 18.

K in o  S Y R E N A  —  ( in ż y n ie rs k a  2) —
..Z e n o b ia ", pocz. 15. 17, 21 d la  zw . zaw . 18.

K in o  A K T U A T  MOŚCI. N r  1 (M a rsza lko w - 
•3:a 112 — P ro g -a m  N r  33, pocz. o g. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In z v ru e r  k 
2) — P ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
1 św ię ta  u.

O bejrzałem  wreszcie „J A D Z IĘ  
W DOW Ę“  — kom edia w  4 aktach wg 
R Y SZAR D A RU SZKO W SKIEG O  — 
w  T E A TR ZE  NO W YM . Spektakl 
idzie kom ple tam i, d ług iem u jeszcze 
wróżą życie sceniczne.

Gra, wystawa, dekoracje (OTTO 
AX E R ) — czarujące. Reżyseria (Z B I­
G N IE W  SAW AN) pom ysłowa i zręcz­
na. Bardzo przyjem ne opracowanie 
muzyczne (M A R E K  AN D R ZEJEW ­
SKI). I  ba le t z prawdziwego zdarze- 
na, duetu K R Z Y S Z K O W S K A — W Ó J­
C IK O W S K I, nie pow stydziłaby się 
żadna scena. Po ubóstw ie środków 
technicznych i  artystycznych, w  nie­
k tó rych  Innych teatrach, w idz jest 
zaskoczony i  zniewolony do oklasków. 
Na scenie uw odzi L ID IA  W YSOCKA, 
żałobna, sentym entalna i p ikan tna 
wdówka, wzrusza śpiewem i środka­
m i a k to rsk im i LU C Y N A  MESSAL,
zbiera zasłużone uznania dla zalet 
swej g ry  TAD EU SZ ZYGLER, u ro ­
k iem  i swobodą komediowego aman­
ta, w yróżn ia  się JERZY Ś L IW IŃ ­
SKI... Sekundują im  bardzo zabawne: 
JAR AC ZÓ W N A, ŁU C Z Y C K A , M A L I 
K O W SKA, JA N O W S K A  i  w  ogóle ca 
ły  zespół, ja k  go w ylicza afisz tea tra l 
ny, A le  nie to jest najważniejsze.

Rzecz główna — przyklaenąć J U L IA ­
N O W I T U W IM O W I, którego ro la  
w spółautorska w  „Żołn ierzach k ró lo ­
w e j M adagaskaru“ , „Jadziach w do­
wach “  i  różnych „S łom kow ych kape­
luszach“  n ie  ogranicza się byna j­
m nie j do adaptacji, odświeżania 1 
p rzyk ro jen ia  do gustów 1 upodobań 
dzisiejszego widza, ususzonych wode­
w iló w  ł  zasuszonych k ro to ch w il z 
„daw nych, dobrych czasów“ , ale po­
siada cechy twórcze. I  o tym  k ilka  
słów.

Is tn ie je  wśród odbiorców tea tra lne j 
sztuki n iew ą tp liw e  zapotrzebowanie 
na u tw o ry  lekkie, farsowe, o charak­
terze operetkowym . N ie są to w  za­
sadzie pragn ien ia  zdrożne i  n ie  m o­
żna ich pom ijać w  rea lnym  p lanow a­
n iu  tea tra lnym . P rawo do zabawy mo 
że się też mieścić w  p raw ic  do sztu­
k i. Cóż to  jest jednak zazwyczaj „ w i­
dowisko ze śpiewam i i  tańcam i“ , wo­
dew il, operetka? M n ie j lub w ięcej 
m elodyjne piosenki, m nie j lub  w ięcej 
zgrabny balet, doczepione do bzdu r­
nego tekstu, będącego rozsadnikiem  
złego smaku i propagandą mieszczań­
skich radości i rozkoszy.

A  cóż rob i T uw im ? Ze starych, zwie

trza łych  i  zleżalych fars, k tó re  by uś­
p iły  najzawziętszego chwalcę prze­
szłości, a w ygna ły  z tea tru  innych  w i­
dzów, stwarza wyborne, iskrzące się 
dowcipem l  puentam i u tw o ry  te a tra l­
ne, n i to komedie, n i to lib re tta  ope­
retkowe, naszpikowane piosenkam i i 
beztroskim  śmiechem.

Te marginesowe p łody twórczości 
T uw im a  są wczasami w ie lk iego poe- 
y, ale spełn iają ro lę niezgorszą 1 nie 
zasługują na lekceważenie, choćby je 
lekceważył sam ich  ojciec duchowy. 
W  starych, na n ic  już  nie p rzyda t­
nych „kom ediach“ , o d k ry ł T u w im  
w artośc iow y surow iec i  przerab ia je  
w  u tw o ry  do łatwego, ale in te lig e n t­
nego śmiechu, w yp ie ra jąc produkcję  
szkodliwą. Śmiechem uczy dobrego 
smaku, pusty ża rt podnosi do godnoś­
ci sztuki.

T uw im , poza tym , zna i  św ietnie 
czuje po lsk i w iek  X IX ,  t j.  okres po­
między uwłaszczeniem chłopów, a re ­
w o luc ją  1905 r., i okres ten, poprzez 
hum or, żart i na iw ne teksty dawno 
zm arłych fraszkopisarzy w  tużu rkac li 
zna jdu je  w  n im  satyryka, którego 
śmiech zna w łaściw ą m iarę wartości 
i  um ie tę m iarę narzucić w idzow i.

JASZCZ

spacer ż a g ló w k a m i o raz  z w ie d ze n ie  M ik " '  
ła je k . N oc le g  i  w y ż y w ie n ie  — w  h o te l"  
i  re s ta u ra c ji  „O rb is u "  w  G iż y c k u . In io® ' 
m a c je  i  za p isy  — w  O d d z ia le  G łó w n y 1"  
„ O rb is u " ,  g m ach  h o te lu  P o lo n ia .

Ś W IA D C Z E N IA  N A  O D B U D O W Ę  
W A R S Z A W Y  P O T R Ą C A N E  P R Z Y  

P O D A T K U  D O C H O D O W Y M
Ś w ia d cze n ia  na o db u d ow ę  W arszaw ?; 

zgodn ie  z za rząd ze n ie m  M in is te rs tw a  SkaĘ  
b u  (o k ó ln ik  D . V . 6785-3-48) za liczane  ** 
p rzez  u rz ę d y  sk a rb o w e  do k o s z tó w  u z ysk» ' 
n la  p rz y c h o d ó w , p o d le g a ją c y c h  p o trą c e n i"  
p rz y  p o d a tk u  d o c h o d o w y m .

Ś w ia d cze n ia  p o trą ca n e  na te n  ce l p rze* 
p o d a tn ik ó w  p o d a tk u  dochodow ego , p ro w » ' 
d zących  p ra w id ło w e  k s ię g i h a n d lo w e , P0“ 
w in n y  b y ć  n a le ż y c ie  u d o k u m e n to w a n e .

U P O R Z Ą D K O W A N IE  P A R K U  
U J A Z D O W S K IE G O

W  P a rk u  U ja z d o w s k im , na w p ro s t ś ró d ' 
k o w e j b ra m y  z n a jd o w a ło  się o k o ło  2.40^ 
m  sześć, g ru z u  ze zn iszczonego  s z p ita li 
U ja zd o w sk ie g o .

O becn ie  w y w o z i się g ru z  poza m ia s t '’ ' 
o p ró ż n ia ją c  te re n  pod  p rz y s z ły  tra w n ik ' 
C od z ie nn ie  t r z y  sam ochody  c ięża ro w e  1 
fu rm a n e k  k o n n y c h  w y w o ż ą  o k o ło  200 i"  
sześć, g ru zu .

D R U G A  R E JE S T R A C JA  M Ę Z C Z Y Z N  
R O C Z N IK A  1928

Od dn ia  12 lip c a  b r .  do d n ia  23 sierpni® 
b r. p rze p ro w a d zo n a  będzie  na te re n ie  sto ' 
l ic y  d rug a  re je s tra c ja  m ężczyzn  u ro d ź  O' 
n y c h  w  ro k u  1928. R e je s tra c ji dokonaj®  
R e jo n o w e  K o m e n d y  U zu p e łn ie ń  w  nastS' 
p u ją c y c h  lo k a la c h : 1) R K U  W arszaw a ' 
m ia s to , u l.  M a rs z a łk o w s k a  29 (budynek  
sz k o ln y ), 2) R K U  W arszaw a - P raga , " I  
M a rc in k o w s k ie g o  2 (b u d y n e k  S t ra ty  O ' 
g n io w e j) .

Za n iezg łoszen ie  się do d ru g ie j re j» ' 
s tr a c j i  g ro z i k a ra  w  m y ś l o b o w ią z u ją c y « *  
p rz e p is ó w  p ra w n y c h . (en

161 D Z IE C I W A R S Z A W S K IC H  W Y J ? ' 
C H A Ł O  N A  W C Z A S Y  DO C ZE C H O S ŁO ' 
W A C J I.

D n ia  fi bm . z D w o rca  G łó w n e g o  w y j» ' 
ch a ło  na m ie s ię czn y  w y p o c z y n e k  do Cte'. 
c h o s ło w a c ji 161 d z ie c i z W a rsza w y  i  miel 
scow ości p o d s to łe czn ych . Są to  przeważni® 
s ie ro ty  i  p ó łs te ro ty .

D z ie c i te  sk ie ro w a n e  z o s ta ły  na wczas? 
p rzez M in is te rs tw o  Z d ro w ia  i M ie js k i R»‘  
s o r t Z d ro w ia  1 O p ie k i S p o łe czn e j.
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O b n iż k a  cen
na artykuły spożywcze

' W  dn iu  wczorajszym  w  C entra lnym
Zarządzie P rzem ysłu Spożywczego od 
by ła  się konferencja  prasowa, na k tó - 
r * i  zapoznano p rzedstaw ic ie li prasy z 
osiągnięciam i i  na jb liższym i p lanam i 
przem ysłu spożywczego.

Jak  in fo rm ow a ł nas dy re k to r han­
d low y CZPS — Kaczcrg iński, z dniem  
1 lip  ca w yda tn ie  obniżono ceny tłusz ­
czów roś linnych , a m ianow icie : r a f i ­
nowanego o le ju  rzepakowego 1 marga 
ryny . Cena detaliczna o le ju  w ynosi o- 
becnie 450 zł, za l i t r ,  zam iast 575 zł., 
czy li obniżono ją  o 28 proc. zaś cena 
m argaryny z ł 375 za 1 kg  zam iast 400 
zl, a w ięc różn ica w ynosi 6,3 proc.

Przeprowadzona obniżka stanow i 
pierwszy etap akc ji, zm ierzającej do 
rozszerzenia zbytu wspom nianych t łu ­
szczów poprzez obniżenie ich  ceny.

Przem ysł spożywczy nie poprzesta­
nie na te j obniżce. P rzew idu je  się w  
na jb liższym  czasie obniżkę cen w y tw o  
rów  przem ysłu ziemniaczanego, a da­
le j i  innych a rtyku łów .

A kc ja  systematycznego zniżania cen 
na a rty k u ły  spożywcze jest re a ilta te m  
podniesienia w yda jności fa b ry k  CZPS 
obniżenia kosztów w łasnych p ro du k­
c ji 1 w iększej rentowności zakładów.

(ts)

Polska Marynarka Wojenna na straży pracy 1 pokoju
ORP -»CZAJKA« W  POGONI

z a  m in a m i

Nauczyciele leczq się
uczą i wypoczywają

Zw iązek Nauczycie lstwa Polskiego! Z d row i w y jadą  nad morze, u 
przy pomocy M in . O św ia ty D yr. F u n - i  nad jez iora mazurskie.

góry

duszu Wczasów Pracowniczych, zorga-1 Nauczyciele szkół w ie jsk ich  wypocz 
nizow ał wypoczynek ^dla nauczycie li w  ną w  ten sposób, że w  czasie w a kac ji

przeniosą Się na pew ien czas do6 grupach i  37 ośrodkach.
Około 2.000 nauczycieli, k tó rych  

zdrow ie wym aga g run tow ne j ku ra c ji, 
znajdzie się w  9 uzdrow iskach, w  tu r ­
nusach trzytygodn iow ych.

Jaka dziś pogoda
Chmurno z większymi przejaśnienia-  

mi. Temperatura dniem• o-d 20 do 22 st. 
Słabe w ia try  z kierunków wschodnich• 

W  dniu 6 lipca br. zanotowano w 
Warszawie o godz. 14 temperaturę plus 
as et. C, v

na pew ien czas 
m iast. Poznań i  K ra k ó w  przygotow u­
je dla n ich  im prezy k u ltu ra ln e  oraz 
wycieczki, na k tó rych  zapoznają Się 
z zabytkam i 1 bieżącym, m ie jsk im  ży 
ciem. Taka zm iana w a run ków  będzie 
dla osób, żyjących na odludziu, w ie lką  
a trakc ją  i  wypoczynkiem .

Większość nauczycie li otrzym a po­
nadto możność kształcenia się na licz 
nych kursach, zorganizowanych w  
pięknych i  zdrowych m iejscowościach 
le tn iskow ych.

Poranek w staw a ł słonecznie u ro ­
czy 1 rum iany . W n iedalek ich ry ­
backich w ioskach kogu ty  obwiesecz* 
ty  św itanie. 5-ta rano. Dokoła roz­
taczała się cisza. N awet zw yk le  ha­
łasujące portow e k ran y  pracow ały 
bezgłośnie, ja k b y  nie  chcąc zamącić 
u roku  c h w ili.

Nagle ja k  In tru z  w d a r ł Się w  ciszę 
m eta liczny głos t r ą b k i  To stojący 
na środku placu ćwiczebnego w  ko­
szarach M a ry n a rk i W ojennej trębacz 
w zyw a ł do rozpoczęcia dnia. Wscho­
dzące złociste słońce załam ywało się 
błyszczącym i re fleksam i m etalu. N ie 
up łynęło 10 m in u t, a pusty dotych­
czas p lac zaczął się ożyw iać. Z now o­
czesnych budynków  koszarowych w y ­
sypu ją  się granatowo u b ra n i zgrabn i 
chłopcy. Jak  za dotkn ięc iem  różdżki 
us taw ia ją  się w  oddzia ły, by wreszcie 
na dźw ięk gw izdka znieruchomieć.

W Y P R A W A  PO M IN Y
—  Baa-czność! Z n ie ru ch o m ie li W 

górę na maszt w jeżdża b ia ło  _ czer­
wona bandera. T rzym a ją  k ró tk ie  ka  
ra b in k i w  rękach. Spocznij! I  znów: 
do m o d litw y . Z  setek m łodych p ie r­
si p łyn ie  tra d ycy jn a  m elod ia ib łn ie r-  
sk ie j p ie ś n i Późnie j śniadanie i  
znów zbiórka. D ług ie  szeregi, ko­
łysząc się w  ta k t kom endy, rozcho­
dzą się w  różne s trony  w ie lk iego  pla  
cu. Jedn i Idą na strzelnice, in n i do 
w arsztatów , jeszcze in n i do stoczni 
rem ontow ać swe bojowe jednostk i. 
Część zaś, zręcznie skacząc na po­
k ład m ałych śm ig łych traw le rów , 
p łyn ie  tra łow ać przybrzeżne wody, 
by w ydobyć z ich  g łęb i założone zdraTegoroczna akcja wczasów obejm ie 

ok. 8.000 nauczycieli, a w ięc d w u - ' dziecko przez N iem ców  m iny, k tó re  
k ro tn ie  w ięcej, n iż w  ro ku  ub ieg łym , jeszcze dziś zagrażają sta tkom  żeglu-

K . Ig i hand low ej.

Robota to  n ie ła tw a. Na „Czajce“ , 
k tó ra  dziś jes t okrę tem  kom andor­
skim  załoga zw ija  się bezgłośnie. Na 
innych zresztą ta k  samo. Na m orzu 
nie można m ów ić. Taka już  tra d y ­
cja. M arynarze porozum iew ają się 
gestami. Dowódca f lo t y l l i  sto jąc na 
m ostku bystro  pa trzy  po pokładach. 
Sygnalista, m łody, ro s ły  ja k  dąb chło 
pak, czeka w  napięciu z chorągiew­
kam i sygn a łow ym i L e k k i ruch  i  ra ­
m iona zaczynają pracować. O db ija ­
m y. W szystko dz ia ła  ja k  spraw ny 
mechanizm.

F lo ty lla  p łyn ie  po łagodnych Jesz­
cze wodach portow ych . Na pokładach 
m arynarze p rzygo tow u ją  sieci, t ra ły  
1 p ływ ak i. M ija m y  fa lochrony  por­
tu. Sygnał i  ko lum na ja k  na para­
dzie ro z w ija  się w  d łu g i szereg. Sy­
gnał te legra fem  pok ładow ym  i  t ra ­
w le ry  nab iera ją  pędu. Za nam i zo­
staje po rt. zielone wzgórza O ksyw ia, 
nowoczesne b lo k i gdyńskich domów, 
dokoła zaś zaczyna roztaczać się nieo 
ga rn iony bezm iar wód. M onotonie 
prze rw ie  ty lk o  dym  z kom ina p łyną­
cego frachtow ca albo też z a k w ili k tó ­
raś z towarzyszących nam  mew.

M A R Y N A R Z  ZAW SZE GOTOW
Sygnalista znów załopotał chorą­

giew kam i. T ra ły , w p raw ną  ręką rzu  
cone, w ypada ją  za burtę . Rozpoczy­
na się tra łow an ie . W  międzyczasie 
część załogi n ieza trudniona p rzy  ob­
serw ow aniu tra łu  przechodzi ćwicze­
n ia  o łbsugi dzia ł. S trzelanie na mo­
rzu  to  n ie  zw yk ła  a rty le ry js k a  zapra­
w a na lądzie. N a jp ie rw  trzeba o b ll-

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów
w Warszawie

zatrudni w sfużlaie przewozowe]
3 techników samochodowych i 1 kalku­

latora warsztatowego.
Zainteresowani zgłoszę się osobiście w Dyrekcji 
Oddział Gospodarczy, lub prześlę pocztę zgło­
szenia, załęczajęc życiorys z wyszczególnieniem 
wyszkolenia fachowego w dziale samochodowo- 
warsztatowym I odbyfę praktykę, oraz wysokość 
żędanego wynagrodzenia miesięcznego.

Za D yre k to ra  O kręgu 
1086-K M gr Szydłowski

K ie ro w n ik  Oddziału

Zjednoczenie Przemysłu 
Farb i Lakierów 

po s żuku je

I chemika lub technika
z g run tow ną znajomością techno­
lo g ii fa rb  o le jnych, la k ie ró w  
i  e m a lii na k ie row nicze stanow i­
sko w  jednej ze swych fa b ry k  

w  W arszawie.
Zgłoszenia z życiorysem  i  odp i­

sam i św iadectw, k ie row ać pod 
adresem Zjednoczenia, G liw ice, 
S tudzienna 8. 2083-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  N r  V/3/48

D yrekc ja  Okręgowa K o le i Państwow ych w  
Poznaniu, zaprasza do składania o fe rt z poda­
niem  cen, w a ru n kó w  1 te rm in u  dostaw y na 
pierścienie suwakowe, pierścienie do pom p po­
w ie trznych  i  w odnych oraz cy lin d ró w  paro­
w ych  i  pow ie trznych, szczegółowo w ym ien io ­
nych w  specyfikac ji, k tó rą  można otrzym ać 
w raz z rysun kam i w  W ydzia le Zasobów D. O. 
K . P. w  Poznaniu, W a ły  Zygm un ta  Augusta 4, 
pokój n r  430 za op ła tą 200 zł.

R ysunk i podlegają zw róceniu p rzy  ofercie.
Ceny po w in ny  być podane za jedną sztukę 

cy frow o  i  słownie z opakowaniem  loco G łów ­
n y  Magazyn Zasobów I  k l., Poznań, względnie 
loco wagon stacja załadowania oraz wartość 
ogólną dostawy. Dostawa może odbywać się 
pa rtiam i.

Ważność o fe rty  zastrzega się do dn ia 20 
sie rpn ia 1948 r.

O fe rta  w  zalakowanej kopercie w in n a  być 
bez znaków  firm o w ych  z napisem „O fe rta  na 

dostawę pierścieni do p rze ta rgu neograniczo- 
nego na dzień 23 lipca 1948 r . “ , złożona do 
Skrzynki o fe rtow e j, zna jdu jącej się w  gmachu 
D. O. K . P. w  Poznaniu, p rzy  W ałach Zygm un­
ta A ugusta 4, lu b  nadesłać pocztą w  kopercie 
dużej zewnętrznej na adres D. O. K . P., Po­
znań, W ydzia ł Zasobów do dnia 23 lipca  1948 
r „  godzina 11.00.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i tego samego dnia, o 
godzinie 12.00, w  poko ju  n r  430.

O feren t w in ie n  w p łac ić  w ad ium , w  wyso­
kości 1 p roc .oferowanej ogólnej ceny dosta­
w y  w  Kasie D. O. K . P-, Poznań lu b  in ne j ka­
sie ko le jow e j, a k w it  dołączyć do o fe rty . B rak  
w ad ium  spowoduje odrzucenie o fe rty .

W adium  zwraca się po zakończeniu prze ta r­
gu, w  razie odrzucenia o fe rty , zaś w  razie 
p rzy jęc ia  o fe rty  i  o trzym an ia  zam ówienia, w a­
d ium  zostaje zaliczone na poczet k a u c ji na za­
bezpieczenie dostawy.

W adium  przepada na rzecz P. K . P. w  w y ­
padku cofnięcia o fe rty  po rozpoczęciu prze ta r­
gu lu b  odm ow y podpisania um ow y prze ofe­
ren ta  p rzy  p rzy ję te j ofercie. K auc ja  na zabez­
pieczenie dostawy wynosić będzie 2 proc. ogól­
ne j k w o ty  zamówienia.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o unieważnie­
n ia  przetargu bez podania powodu, p raw o  w y ­
bo ru  oferenta bez względu na cenę oferowaną 
lu b  uznanie, że przetarg n ie  dał dodatniego 
w yn iku . 2084-K

z up. D yrek to ra  K o le i Państwow ych
O le jn iczak

, N aczeln ik S łużby Zasobów

z a w i a d a m i a m y ,
że przy M ie jsk ie j W y tw ó rn i 
Betonów  w e  W ro c ła w iu  jest 

czynna W y tw ó rn ia  k itó w  w ysoko  
gatunkow ych  i p op u larnych  po  

c e n a c h  konkurencyjnych.
T  e i. 8 9 -9 2 , 1866 K

PR ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
C entra lny  Zarząd Przem ysłu W łókienniczego 

B iu ro  B udow y Z ak ładów  W łókienn iczych w  
Łodzi, ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konan ie in s ta la c ji wodociągowo -  kan a lizacy j­
ne j i  centra lnego ogrzewania w  bu dyn ku  fa r-  
b ia m l P aństwow ych Zakładów  Przem ysłu 
W ełnianego n r  34 w  W asilkow ie.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i 
ofertow e i  in fo rm acje , można otrzym ać w  
P. Z. P. W. n r  34 w  B ia łym stoku , u l. A ugu­
stowska n r  6 oraz w  Łodzi, u l. S ienkiew icza 
n r  47.

O fe rty  należy składać lu b  nadsyłać do P ań­
stw ow ych Zakładów  Przem ysłu W ełnianego 
n r 34 w  B ia łym stoku , u l. Augustow ska n r  6 do 
dn ia 9 lipca  b r. do godz. 12-ej. O tw arc ie  o fe rt 
nastąpi w  d n iu  9 lipca  br., o godz. 12-ej m. 15.

98-KB

Ogłoszenie o przetargu
P aństwow y B ank R o lny w  W arszawie, ogła­

sza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  ro ­
bót:

1) sto larskich,
2) centra lnego ogrzewania,

w  dom u m ieszkalnym  p rzy  P lacu Kościuszki 
w  B ia łym stoku.

In fo rm a c ji udzie la B iu ro  B udow y 1 A d m in i­
s tra c ji N ieruchom ości Państwowego B anku 
Rolnego, u l. Nowogrodzka n r  50, pokój 421 
i  w yda je  po dk ładk i przetargowe, za zw rotem  
kosztów, w  wysokości z ł 300.

Składanie o fe rt w  oddzie lnych kopertach na 
oba rodzaje robó t do dn ia  15 lpea b r ,  de godz. 
10-e j. O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dnia, o go­
dzin ie 11-ej.

W ymagane w a d ium  w ynosi po z ł 50.000 na
każdy rodzaj ro b ó t

Państw ow y B ank R o lny zastrzega sobie p ra­
w o  zwiększenia lu b  zmniejszenia ilośc i robót, 
w yb ó r o ferenta bez względu na wysokość 
oferow anej sumy, un ieważnienie przetargu bez 
podania przyczyny, ja k  rów n ież praw o uzna­
nia, że przetarg n ie  da ł w y n ik u . 2080-K

A K A D E M IA  N A U K  P O LITY C ZN Y C H  
Warszawa, u l. Reja 7

Ogłasza przetarg n ieograniczony na roboty: 
m urarsk ie , stolarskie, kam ien iarsk ie , m a la r­
skie, ślusarskie 1 Inne, związane z kap ita lnym  
rem ontem  sal w yk ładow ych  1 głównego w e jś ­
cia do Uczelni.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe In form acje, 
można otrzym ać w  In tendenturze A. N. P „ co­
dziennie o godz. 15 —  17, od dn ia  8 lipca  br.

T e rm in  składania o fe rt u p ływ a  z dn iem  18 
lipca  br., godz. 17. i

P rzetarg odbędzie się w  dn iu  18 lipca, o godz. 
18-ej, w  gmachu A. N. P.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych ko ­
pertach z napisem: „O fe rta  na rem ont sal 
w  A. N. P.‘‘ —  do dn ia  18 lipca b r. do  godz. 
17-ej w  In tenden turze Uczelni za p o kw ito w a ­
niem.

Przeta rg  odbędzie się w  d n iu  16 lipca  (sze­
snastego), o godz. 18-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód złożonego
w adium  przetargowego, w  wysokości dw a p ro ­
cent o ferow anej kw o ty , k tó rą  należy wpłacić 
w  Kw estu rze A. N. P.

Akadem ia N auk P olitycznych zastrzega so­
bie p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta, nieza­
leżnie od oferowanej sumy, ja k  rów nież un ie­
ważnienie prze ta rgu bez podania przyczyn 
i  w yp łacenia odszkodowania. 2085-K

W Z M IA N K A  O P R ZETAR G U
W ydzia ł K o m u n ika cy jn y  Urzędu W ojewódz­

kiego Szczecińskiego ogłasza na dzień 15 lipca 
1948 r. prze ta rg  o fe rto w y  nieograniczony na 
budowę dw u m ostów  żelbetowych o łącznej 
rozpiętości 27 mb, na drodze państw ow ej w  
Kołobrzegu.

Bliższe in fo rm ac je  1 ślepe kosztorysy o trzy ­
mać można w  W ydzia le K om u n ika cy jn ym  w  
Oddziale M ostowym .

P rzeta rg  ogłoszony jest w  „M on ito rze  Pol­
sk im “ .

2072-K

LOKALI 8 — 12 pokoi
położonych w  W arszawie, n ie  w yże j n  p ię tra ,
w  dzie ln icach: .........•*-- <;

1. B ie lany, 2. Śródmieście, (oko lica P lacu 
Zbaw icie la), 3. Łom iank i, 4. Pow ązki, 6. Koło, 
6. Czern iaków  (Sadyba), 7. Służewiec, 8. D o lny 
M oko tów  (Belwederska — Podchorążych), 9. 
Stare M iasto (M iodow a —  Podwale), 10. Okę­
cie, 11. Pow iśle  (Solec —  Dobra), 12. Saska K ę  
pa, 13. Targów ek (U tra ta  — Sz. Radzym ińska),
14. Praga (Grochowska —  oko lica  M ińskie j),
15. Ż o libó rz  (Gdańska —  Potocka) 
wykończonych lu b  będących w  trakc ie  budow y

Poszukuj U&ezpieozalma 
Społeczna w Warszawie

W arun k i dz ierżaw y lu b  ewentualnego zalicz 
kow an ia  na poczet kosztu budow y do omówie­
nia.

O fe rty  ustne lu b  pisemne zgłaszać należy w  
pok. N r  822 Ubezpleczalnl Społecznej w  W ar­
szawie, p rzy  u l. C zerniakow skie j N r 321.

2069-K

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  O kręgu Poczt i  T e legra fów  w  W ar­
szawie, ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na 
w ykonan ie  robó t rem ontow o-budow lanych, w  
pokojach b iu row ych , ko ry ta rzach  1 k la tce  scho­
dowej, w  gmachu p rzy  ul. Ratuszowej n r  11 
w  Warszawie.

O tw arc ie  prze ta rgu nastąpi dn ia  18 lipca 
1948 r., o godzinie 10.00 w  D y re k c ji O kręgu 
Poczt 1 T e legra fów  w  W arszawie p rzy  u l. Św. 
B a rba ry  2.

Do tego te rm in u  dopuszczalne Jest składanie
o fe rt p isem nych na w ydanych przez D yrekc ję  
fo rm ularzach o fe rtow ych  w  zapieczętowanych 
kopertach, opatrzonych napisem: „O fe rta  na 
rob o ty  rem ontow o - budowlane, w  gmachu 
p rzy  u l. Ratuszowej 11'* do sk rz y n k i o fe rtow ej 
w  mlejBcu, u l. Sw. B a rb a ry  2, I  p ię tro .

Bliższe in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy o- 
trzym ać można w  D y re k c ji O kręgu Poczt 1 Te­
leg ra fów  w  W arszawie. O ddział B udow lany I I I  
p ię tro , pokój n r  24, od godz 9.00 do 13.00.

D yrekc ja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  
x prze ta rgu oferenta bez w zględu na cenę 
oraz p raw o  uznania, że prze ta rg  n ie  da ł w y ­
n iku . 2082-K

Ogłoszenie przetargu Nr 35
D yrekc ja  Okręgowa K o le i Państwow ych w  

W arszawie, ogłasza przetarg nieograniczony na 
budowę s tudn i w iercone j na st. W łochy z ru r  
cem browanych 6"  z f i lt re m  z r u r  4“  do głęb. 
25 m etrów .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12-ej dn ia  16 lipca  br. do 
sk rzyn k i o fe rtow e j w  W ydziale Drogowym  
przy  u l. W ileńskie j 2/4, gdzie w  godzinach 
urzędowych można otrzym ać bliższe in fo rm a ­
cje oraz po d k ła d k i do składania o fe rt. Do o fe r­
ty  należy dołączyć k w it  kasy dyre kcy jn e j na 
wpłacone w ad ium  zgodnie z zarządzeniem M i­
n is tra  Skarbu („M o n ito r P o lsk i“  z dn. 32 .X II 
1947 r „  N r  152, poz. 903). 2081-K

czyć pelengi, szybkość w ia tru , stan 
morza, by wreszcie po ścisłych o b li­
czeniach trygonom etrycznych oddać 
strzał.

Ognia! K a ra b in y  maszynowe szczę 
ka ją  k ró tko . D z ia łka  raz po raz w y ­
rzuca ją ze swych paszcz „śm ie rc io­
nośne“  pociski. (Strzela się oczyw iś­
cie ś lepym i nabojam i).

Nagle z ru fy  gw izdek. M ina! 
W śród b ia łych  bryzgów  fa l dostrze­
gamy wreszcie dw a n iew ie lk ie  różk i. 
T akich  różków  m ina  posiada w ięcej, 
one są najgroźniejsze. To w łaśnie 
zapa ln ik i, w yw o łu jące  eksplozję. Te­
raz na jtrudn ie jsze  ¡zadanie. Trzeba 
rozbro ić m inę. Bosman Czajkow ski, 
to s ta ry  spec, k tó ry  rozb ro ił n ie jed ­
nego takiego potw ora . Z  pokładu 
spuszczają m aleńką łódeczkę tzw . 
bączka. Bosman po lince  dostaje się 
na je j pokład. M aszyny tra w le ró w  
zahamowały. Teraz do głosu p rzy ­
chodzi specjalista. Ze w szystk ich  po 
k ła dó w  każdy jego ruch  śledzą czujne 
oczy załóg. Tw arze tężeją w  oczeki­
waniu.

M IN A  RO ZBRO JONA

M ały  „bączek“  Skacze z fa l i  na fa ­
lę. W iosła le k k im i poruszeniam i przy  
b liża ją  go do m iny. Jeszcze m etr, 
jeszcze 1 jeszcze. Już są blisko. Te­
raz w ios ła  całą s iłą  ham ują łódeczkę. 
C za jkow ski w y c h y lił się daleko poza 
burtę. Robi to ostrożnie, by n ie  za­
top ić  łódeczki. W yciągnięte ręce

tw ó r*  na pokład. D opiero teraz wŁ§ 
dać jego rozm ia ry  —  przeszło półme­
trowa) średnicy ku la , w  środku nała­
dowana prochem  i  In n y m i w ybucho­
w ym i m ateria łam i. G dyby tak  wpa­
dła na nasz statek, by łaby ładna ka­
pusta z nas wszystkich.

A le  nasi m arynarze m ają w praw ą 
i  odwagę. Zresztą przeszli dobrą 
szkołę. M is trzam i ich byH radzieccy 
in s tru k to rzy , k tó rzy  p ra k tykę  swą 
zdobyli podczas rozm lnow yw anla  por 
tów. Zresztą i  dziś ich  ek ipy  pracu­
ją  na B a łtyku , gdyż bezpieczeństwo 
na wodach nie jest ty lk o  interesem  
jednego czy drugiego państwa. K aż­
dy  naród, k tó ry  ma dostęp do morza, 
m usi uczestniczyć w  trosce o bezpie­
czeństwo żeg lu g i

Na B a łty k u  oprócz tra w le ró w  po l­
skich i  radzieckich p racu ją  także 
Szwedzi, Norwegow ie, Duńczycy I 
F inow ie. Wszyscy on i zacierają ś la­
dy m orderczych in s ty n k tó w  „H e rre n - 
v o lk u “ , d la  którego żyd e  człow ieka 
by ło  bardzo m ało w arte .

N awet n ie  spostrzegliśm y się, k ie ­
dy słońce zn iżyło  się do horyzontu. 
Czas wracać. Skom plikow ana maszy­
neria  tra łó w  idzie  na pokład a m y 
pozostaw iając za s ta tkam i g ruby w a ł 
p lany w racam y do po rtu . Już w idać 
Hel, za n im  Gdynię. M ija m y  fa lo ­
chrony po rtu  i  jesteśm y p rzy  p rzy­
stani. Załoga doprowadza pokład do 
porządku. Jeszcze ostatn ie spojrzenie 
dowódcy f lo ty ll i.  W  porządku! Z a ło­
ga na ląd! Skończył się dzień pracy. 
Zapada wieczór. J u tro  znów skoro

czyhają, b y  zręcznie uchw yc ić  m inę świt^ w yp łyn ą  tra w le ry  na morze, by 
w  m ie jscu, gdzie n ie  ma zapaln ików . " ’
Jest!

Teraz m om ent pełen napięcia. Bos­
m an C za jkow ski ja k  żongler cy rko ­
w y  zaczyna w ykręcać śmiercionośne 
zapa ln ik i. Towarzyszący m u w io ­
ślarz zręcznie trzym a łódkę na fa li, 
nie da jąc je j podejść za b lisko  m iny.

M ija ją  d ług ie  m in u ty  oczekiwania. 
Wreszcie bosman w y k rę c ił ostatn i 
zapaln ik. M ina  jest rozbrojona. Już 
teraz n ikom u n ie  będzie grozić. 
Łódź w raca na pokład. C za jkow ski 
ociera zroszone potem  czoło. N ie­
ła tw a  to w idać sprawa, k iedy  m im o 
w ia tru  by ło  m u tak  gorąco.

S Z L A K I ŻEG LUG O W E SĄ 
BEZPIEC ZN E

Załoga zręcznie podciąga sieci 1 
w ydobyw a un ieszkodliw ionego po-

o w łos od śm ie rc i chronić  życie setek 
m arynarzy, k tó rzy  dowożą do po rtu  
żywność, przewożą pasażerów, w y ­
wożą zaś naszą w a lu tę  —  węgiel.

Sterna#

id fo ą a e n k >

t c fc k t f it i£ 0 tú ¿
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Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
■’ dać w  Aptekach 1 Drogeriach-

Ponad 20 tys.junaków
w  I I  turnusie brygad „SP“

15 czerwca zakończono rek ru ta c ję  
m łodzieży licea lne j do I I  tu rnu su  b ry  
gad „S P “ . W  najb liższych dn iach po­
nad 20 tys. m łodych chłopców  p rzy ­
stąp i do prac w  22 brygadach. Razem 
z n im i pracować będą rów nież junacy 
pochodzący ze wsil 1 m łodzież rob o tn i­
cza.

B rygady szkolne „SP“  będą k o n ty ­
nuować prace p rzy  budow le k ra ju  na 
tych samych terenach, na k tó rych  pra 
cowała m łodzież w ie jska  z pierwsze­
go turnusu.

M łodzież z brygad szkolnych weź­
m ie udzia ł w  w ie lk im  Z locie  w e W ro­
c ła w iu  oraz w  uroczystościach, obję­
tych program em  W ystaw y Z iem  Odzy­
skanych. Ponadto przybędzie do W ro­
c ław ia  na Z lo t 2.000 chłopców  1 2.000

Terminy egzaminów jesiennych
M in is ters tw o  O św iaty  In fo rm u j« , f t  na 

wydadałaeh (oddziałach, studiach specjal­
nych}, na k tó ryc h  przepisy p rze w id u ją  
składanie egzam inów  rocznjm h po p ie rw ­
szym roku  studiów  rów n ież w  te rm in ie  je ­
siennym , — odbędą się te  egzam iny w  
czasie od 1 do 15 w rześnia.

E gzam iny popraw cze z egzam inów  rocz­
nych  po p ierw szym  roku  studiów , składa­
nych w  te rm in ie  p rzedw akacy jn ym  — od­
będą się w  czasie od 5 do 20 września.

Egzam iny popraw cze % egzam inów  rocz­
nych po p ierw szym  ro k u  studiów, składa­
nych w  te rm in ie  po w akacy jnym , odbędą 
się w  czasie od 5 do 15 październ ika .

dziewcząt se szkół licealnych.
Staraniem  B iu ra  „S P “  p rzy  M in i­

s terstw ie O św ia ty rozpoczyna się 7 
bm. obóz przygotow awczy we W rocła­
w iu , na k tó ry  zjedzle «ię m łodzież ze 
wszystk ich okręgów  szkolnych.

W obozie junacy  będą się przygoto­
w yw ać do m asowych pokazów gim na­
stycznych, sportow ych i  artystycz­
nych. W ram ach W ystaw y Z iem  Od­
zyskanych odbędą się ogólnokra jowe 
m iędzyszkolne zawody sportowe oraz 
reprezentacyjny pokaz na w ro c ław ­
sk im  Stadionie O lim p ijsk im .

■■ 0O0 ■ —

Odroczenia odSP
Komunikat Min. Pracy i Op. Społ.

M in is ters tw o P racy  i  O p ieki Społecznej 
podaje do w iadom ości zakładów  państwo­
w ych, sam orządowych, ubezpieczeniowych  
i  spółdzielczych oraz zna jd u jących  si$ pod 
zarządem  Państwa lu b  samorządu te ry to ­
ria lnego, że pow iatow e kom endy ,,S łu żb*  
Polsce“ udzie la ją  odroczeń pracow nikom  
w yże j w ym ien io nych  zakładów  pracy, po-* 
w o łanym  w  llpcu b r. do Powszechnej O r ­
gan izac ji „Służba Polsce“ ty lk o  na pod­
staw ie up rzedn ie j op in ii w łaściw ych m ie>i 
scowo urzędów  zatrudn ien ia  lub ich  od* 
działów .

Zain teresow ane zak łady  pracy, k tó x *
chcą uzyskać odroczenie dla swych p ra *  
cow ników , w in n y  bezwłocznte, w e w łaśc i­
w ych urzędach za trudn ien ia  lub ich od­
działach, złożyć w  dwóch egzem plarzach  
w ykazy  p racow ników  z odpow iednim  
w nioskiem .

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K A  

za trudn i na tychm iast 

ru tynow ane M A S Z Y N IS T K I

W arun k i do omówienia. Zgłaszać się w raz z 
życiorysam i do D z ia łu  K a d r Centralnego Za­
rządu E nergetyk i, A l. N iepodległości N r  188.

2059-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y

C entra lny Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego 
B iu ro  B udow y Z akładów  W łókienn iczych w 
Łodzi ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w y ­
konanie in s ta la c ji wodociągowo . kana lizacy j­
ne j I centra lnego ogrzewania w  budynku  fa r- 
b ia m i Państwow ych Zakładów  Przem ysłu W eł­
nianego N r  34 w  W asilkow ie.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i 
o fe rtow e 1 in fo rm acje , można otrzym ać w  
PZPW  N r  34 w  B ia łym stoku , u l. Augustowska 
N r 6 oraz w  Łodzi, ul. S ienkiew icza 47.

O fe rty  należy składać lub nadsyłać do Pań­
stwow ych Zakładów  Przem ysłu Wełnianego 
N r  34 w  B ia łym stoku , u l. Augustowska N r  6 
do dnia 9 lipca  br. do godz. 12. O tw arcie  o fe rt 
nastąpi w  d n iu  9 Itpca br. o godz. 12 m in  15.

98-KB

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

A R Y T M O M E T R Y  — msSzy
n y  do liczenia , pisania — 
części — m o to rk i z a k u p i, 
m y. P łac im y  najw yższe ce 
ny. Jan Jaw orski, W arsza­
w a, C hm ielna 26. 539

B R Y L A N T Y  — Diputarla , 
złoto — srebro — zegark i. 
K upno — sprzedaż. N o w y  
Ś w iat «8, N ow ak . 43«

ZGUBY
Z G U B IO N O  dowód oeobt. 
Sty w yd an y  p rze * w ładz«  
n iem ieck ie  na nazw . G ajda
A nton i, zam. wieś Józefo , 
wo. gm . K oniecbór, po w . 
S uw ałk i. 1C0-KB

Z G U B IO N O  asygnatę na
w y k u p  drzew a N r  11/14 
w ydaną p rze * Oddz. Spół­
dzie ln i B udow lane j w  B ia­
łym stoku na nazw . K lim a ,  
szewski A n to n i, zam . wieś 
W ilkow o , gm . Pośw iętne. 
________  101-KS
Z G U B IO N O  k a rtę  re je s tra . 
cy jn ą  R. K . U . B ia łys tok  
dnia 28.1. 1948 r . na n a zw i­
sko P iech A leksander, syn 
W incentego, u r. 1928 r „  
zam. w ieś K ara k u le , gm, 
D o jlid y , pow . B ia łystok.

94-K B

R Ó Ż N E
O D S TĄ P ią urządzenie w a l 
M ftatu w ulkan izacyjnego. 
W iadom ość, O lsztyn, RatU i 
» ó w «  G rzęda, 13-XQ

V
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Radzio zdobyw a tytuł mistrzowski
W szystko to, co dotyczy Jun iorów  — 

pow inno wzbudzać specjalną uwagą 
ł  zainteresowanie. Ju n io r —  to prze­
cież podstaw owy m ateria ł, z którego 
w yras ta  przyszły ,.as“  lu b  gwiazda. M u 
Simy przyznać, że w  ta k ic h  kra jach , 
ja k  Szwecja, F in land ia , Czechosłowa­
cja i  ZSRR —  ju n io rz y  są „oczkiem  
w  g łow ie" k ie row n ic tw a  k lu b ó w  czy 
zw iązków  i  publiczność żyw o się n i­
m i in teresuje. U  nas z jaw isko to da­
je się zaobserwować w  dość słabym  
•topn iu . Np. rozg ryw any obecnie na 
ko rtach  W KS „L e g ia “  tu rn ie j teniso­

w y  ju n io ró w  o m istrzostw o Polski, 
w zbudził słabe zainteresowanie. A  
szkoda. K ilk a  spotkań by ło  dość cie­
kaw ych, a m a te ria ł zawodniczy i  sa­
ma gra dawała możność wysunięcia  
w ie lu  w n iosków  i  re fle k s ji. B ra k  tre ­
nera (w pe łnym  tego słowa znaczeniu) 
b y ł w  w ie lu  w ypadkach przyczyną 
gry, k tó ra  fachowca nie  m ogła zado­
w o lić . W w iększości w ypadków  chłop 
cy „c y k a ją "  — a n ie  grają. T radyc ja  
s tare j szkoły, granie na przerzut 
wciąż jeszcze po ku tu je  w  naszym o- 
beonym nauczaniu. N ie  można m y lić

Święto otwarcia letniego sezonu sportowego
w M o s k w i e

Defilada kolarzy (ZSRR) podczas frwię ta sportowego w  Moskwie

W  M oskw ie odbyło dę święto otwar
cia  sezonu sportowego, w  którym  wzię 
ło udz ia ł przeszło 30 tys. »portowców 
na różnych boiskach sportow ych w  
Stolicy ZSRR. Na p rogram  św ięta zło­
ż y ły  się: spotkania p iłka rsk ie , zawo­
d y  lekkoatletyczne, p ływ ack ie , w a te r 
połowę 1 p i łk i  s ia tkow e j.

W zawodach lekkoa tle tycznych pa­
d ły  następujące w y n ik i:  100 m  —  K a ­
rakułów  (mistrz Europy) 10.0; 3.000 
m z przeszkodami — Zwieriew; 800 m 
*— Przewalski 1:57,8; skok e tyczce —  
Ozolin 4,20 m.

W zawodach pływackich na basenie 
moskiewskim rekordzista świata, Boj- 
czenko zw yciężył z ła tw ością  innych  
p rzec iw n ików . W rozg ryw kach  p i łk i 
wodnej m iędzy „Dynamo“ (Moskwa) 
a „Spartaldem“ (Moskwa), w y n ik  pozo 
sta ł rem isow y 3:3. W ogólnej p u n k ta ­
c j i  p ływ acy  „D ynam o“  (M oskwa) zdo 
b y li nagrodę o tw a rc ia  sezonu.

Spotkanie w  p iłce  nożnej o m is trzo ­
stw o Zw . Radzieckiego: „Lo kom o ty ­
w a “  (Moskwa) — „S krzyd ła  Sowie­
tó w “  — przyn iosło  zwycięstwo ko le­
ja rzom  w  stosunku 2:0. N a jw iększym  
zainteresowaniem  cieszyło się spo tka ­
n ie  p iłka rsk ie  „D ynam o“  M oskwa — 
„D ynam o“  Len ingrad. Po zażartej w al 
ce mecz p rzyn iós ł w y n ik  n ierozstrzyg­
n ię ty  1:1.

Spotkania w  p iłce  s ia tkow ej pom ię­
dzy żeńskim i drużynam i „L o k o m o ty ­

wa" 1 „Spartak", przyniosły zwycięst­
wo tej ostatniej. W  konkurencji męs­
kiej O DKA pokonał niespodziewanie 
znane w  Warszawie „Dynamo“ (Mos­
kwa).

Poza tym  w  podmiejskim osiedlu 
Flanem aja odbyły *ię zawody hippioz 
ne, które cieszyły *ię dużym zaintere­
sowaniem.

pojęcia regularności —  z przerzutem . 
Regularność — to um ieję tność dobrego 
odbicia p i łk i,  a prze rzut —  to pewien 
s ty l gry, k tó ry m  np. odznacza się K oń 
czak.

Jun io rzy  nasi od samego początku 
p o w in n i być nastaw ien i na grę ofen­
sywną, na „kończen ie“  p iłk i,  gdy ty l­
ko jest k u  tem u okazja, a n ie  na „cy ­
kan ie ".

M ło dy  gracz ła tw o  sk łonny jest do 
kop iow an ia  czegoś, co m u inponuje, 
lu b  go ciekaw i. Po co K u d liń s k i sta­
ra  się kop iować A us tra lijc zyka  B rom - 
w icha  i odb ija  z backhandu oburącz? 
Napewno sam dobrze nie w ie.

B ra k  szkoły uw ido czn ił się przede 
w szystk im  w  słabym  serw isie i  ta k ty ­
ce prowadzenia gry. Na jw iększą zaś 
wadą naszych przyszłych „asów “  ra ­
k ie ty  —  jest b ra k  przygotow ania g im  
nastycznego.

Do f in a łu  g ry  pojedyńczej doszli: 
Radzio i  Kudliński, obaj z W KS „L e ­
gia“ .

W  pó łfin a ła ch  Radzio w ye lim in o ­
w a ł Licisa („Pogoń“  Katow ice) 6:8,

MARK TWAI N

R O Z M O W A  O  P O L I T Y C E

6:4, 6:3, a Kudliński pokonał Celińskie 
go (W KS „Leg ia “ ) 8:1, 8:8.

W fina le  Radzio zw ycięży ł Kudliń ­
skiego (zeszłorocznego m is trza  Polekl) 
w  dwóch setach 6:2, 6:4. Zwycięzca 
b y ł bardzie j o fensyw ny i  częściej „cho 
dz ił“  do s ia tk i.

W grze podw ó jne j f in a ł rozegra ły  ze 
sobą pa ry : Radzio, Kudliński i Christ,
K w ia te k . P ierwsza para w  pó łfina łach  
pokonała parę L ic is , Cieszewskl („Po 
goń" Katow ice) 6:4, 6,1, d ruga para 
w yg ra ła  z Bogaczykiem , K apczyńskjm
(„G w a rd ia " Bydgoszcz) w  stosunku 6:1
6:1.

W fin a le  para Kudliński, Radzio nie
m ia ła  w ie le  tru d u  w  pokonan iu  K w ia ­
tka , C hris ta  i  zdobyła ty tu ł m is trzów  
sk i w y g ryw a ją c  mecz 6:3, 6:0.

Z  pośród na jm łodszych ju n io ró w  k i l  
ku  okazało duży ta le n t i  „zacięcie“ . O 
becnie zależy ty lk o  od odpowiedniego 
szkolenia i  op ieki, aby m łodocian i c l 
ten isiści s ta li się w  przyszłości w a r­
tośc iow ym i graczami.

Co do ju n io re k  —  to sytuacja  w  dal 
szym ciągu jest wysoce niepom yślna.

(D)

Imprezy sportowe Z M P
23 lipca  br. w  ram ach uroczystości należy do Kom endy Z lo tu  ZM P, W ro- 

Z lo tu  Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j we cław, S tad ion O lim p ijsk i. Uczestnicy 
W roc ła w iu  odbędzie się bieg na prze- . b iegu po przyjeździe do W roc ław ia  
ła j. B ieg ten odbędzie się w  kon ku - o trzym ają  na m ie jscu bezpłatne w y -  
re n c ji d rużynow ej i  in d y w id u a ln e j. * 1 żyw ienie i  zakw aterow an ie w  ram ach 
p rzy czym  udz ia ł w  n im  wezmą człon i zespołów zlo towych. P rzy jazd  ko le ją , 
kow ie  i  cz łonk in ie  ZM P, ja k  rów nież pociągiem specja lnym , na podstaw ie 
zawodnicy k lu b ó w  m łodzieżowych, k a r ty  uczestnictwa.

Zw ycięskie  drużyny  o trzym a ją  licz ­
ne nagrody przechodnie. Dalsze na'

M ó j drog i, zdum iewa m nie pan. Ależ 
pan po jęcia  n ie  ma, ja k  za ła tw ia  się 
tak ie  sprawy... A  to przecież tak ie  
proste. Przeprowadzenie ustaw y, m u­
si kosztować. Bo niech się pan zasta­
n o w i -  żeby ustawę przeprowadzić 
m usi pan m ieć przede w szystk im  
większość w  k o m is ji izby reprezen­
tan tów , Taka większość kosztu je — 
pow iedzm y — po 10 tys. do la rów  na 
głowę —  w  sumie 40 tys. do larów . 
Większość w  senackiej k o m is ji —  ce­
na ta  sama —  nowe 40 tysięcy. N ie ­
duża łapóweczka dla przewodniczących 
kom is ji, no, ju ż  nie m n ie j, n iż  po 10 
tysięcy —  proszę bardzo, następne 20 
tysięcy. I  ju ż  jest sto tysięcy ja k  z b i­
cza s trze lił. A  są jeszcze agenci z k u ­
lu a ró w  —  siedm iu ludz i po trz y  ty ­
siące każdy —  21 tysięcy, je s t dama, 
k tó re j trzeba podwyższyć pensję na 
10 tysięcy. Dziesięciu cz łonków  izby 
reprezentan tów  i  senatu z surow ym i 
zasadami m ora lnym i, n ie  weźm ie 
m n ie j, n iż  trz y  tysiące —  razem  30 ty ­
sięcy —  ludzie  z su row ym i zasadami 
m o ra lnym i kosztu ją  drożej ponieważ 
on i dodają ustaw ie fasonu. Ze d w u  
dziestu fig u ra n tó w  spośród kongres- 
m anów, k tó rz y  za Boga nie  będą gło­
sować, jeże li się ich  n ie  podsm aruje 
po 500 do la rów  od łebka —  10 ty ­
sięcy. A  ob iady d la  n ich  —  też pęk­
n ie  n ie  m n ie j, n iż 10 tysięcy. A  parę 
różnych tam  drobiazgów  d la  żon i 
dzieci cz łonków  Kongresu (bez tego 
an i rusz) —  jeszcze dziesięć tysięcy. 
A  prasa! też ona kosztowała nas o- 
k rą g łą  sum kę 120 tysięcy do larów .

Pan żartu je?
K ochany m ój, ja k ie  tam  znowu żar 

ty . Prasa, to  n ie  zabawka, zapewniam 
pana. A  niech pan jeszcze weźmie 
pod uwagę w y d a tk i naszego tow a rzy­
stwa akcyjnego na o fia ry : na pogo­
rze lców  w  Chicago, na pogorzelców 
na Wschodzie, na sierocińce itp . D ru ­
ku je  się nazwę firm y , a w  następnym

nie podlegających ZM P.

Dystans biegu na p rze ła j d la  ko ­
b ie t wynosić będzie około 1.000 me­
trów , -d la  mężczyzn zaś około 3.000 
m. W  »kład poszczególnych d rużyn  
w o jew ódzkich  w  k o n ku re n c ji kob ie­
cej wchodzić będzie 5 zawodniczek, 
na tom iast w  k o n k u re n c ji m ęskie j — 
12 zaw odników . B ieg dostępny jest 
dla zaw odników  i  zawodniczek, k tó ­
rzy  uko ńczy li 18 ro k  życia.

Zgłoszenia d rużyn  w raz z im ien ­
nym  wykazem  zaw odników  przesłać

w ierszu —  tys iąc do larów . To, parce, 
a tu t, to  jest rek lam a —  pierwsza k la ­
sa. A  jeże li jeszcze kapnąć coś nie-* 
coś na kościół —  pastor w spom ni •  
ty m  z kaza ln icy. O fia ry  na kośció ł —« 
to najlepsza reklam a. M yśm y samych 
o fia r z łoży li za 16 tysięcy do larów .

—  Boże w ie lk i!
—  Tak, tak. A te raz pow iem  psa»  

z czym  nam  się naprawdę udało. U - 
dało nam  się nam ów ić jednego tak ie ­
go działacza, k tó ry  w  rządzie za jm u­
je stanow isko wysokie ja k  H im ala je , 
żeby p isną ł k ilk a  m iły c h  słówek O 
naszej f irm ie  w  gazecie o zabarw ie­
n iu  re lig ijn y m  i  w ie lk im  nakładzie. 
Taka rzecz p rzekonyw uje  czcigodnych 
mieszczuchów. O to czego nam  potrze­
ba w  naszym w ypadku  -— gazety o 
re lig ijn y m  obliczu. Tam  a r ty k u lik  
przem yka się niepostrzeżenie w śród 
innych. A  jeże li wsunąć w  niego ze 
dwa, trz y  cy ta ty  z Pisma Sw., coś nie 
coś o propagandzie trzeźwości i  po­
w iększen iu ilośc i szkół n iedzie lnych, a 
także westchnąć parę- razy na tem at 
„m łodszego b ra ta “  ze „s tw a rd n ia ły m i od 
pracy rę ka m i“  i  „uczc iw ym  sercem“ — 
to  sprawa zała tw iona i  n ikom u  naw et 
do g łow y nie. p rzy jdz ie , że chodzi o 
reklam ę. Z w y k ła  gazeta zamieści pa­
nu a r ty k u ł w  dziale ogłoszeń i  spa- 
skudzi całą sprawę. Nie, ja k  już, to 
ty lk o  gazeta re lig ijna ...

—  N iech pan posłucha, posyłam y 
kupę m is jona rzy w  dalekie strony, 
żeby cyw ilizow ać narody, błądzące w  
ciemnościach. A  ja  myślę, że by łoby 
i  m ądrze j i  tan ie j, żeby c i ludzie  
p rzy jech a li tu ta j i  u p a ja li się w id o ­
kom  naszej cyw iliz a c ji, b y  tak  rzec, 
u samych je j źródeł.

Zupe łn ie  się z panem zgadzam, ko ­
chany* panie. Już pan odchodzi? Szczę 
ś liw e j drogi. Proszę bardzo, niech pan 
wstępuje do mnie. M iło  m i będzie 
służyć panu in fo rm a c ja m i na tem at 
naszych spraw.

Impreza -  jakiej Polska jeszcze nie widziała
Występ 500-osobowej ekipy gimnastycznej Z S R R  w W arszawie

Starania Głównego Urzędu K ultury  
Fizycznej w  sprawie zaproszenia na 
występ do Warszawy 500-osobowej 
ekipy gimnastycznej ZSRR, która 
przebywa na X I  Święcie K u ltury  F i­
zycznej w  Pradze —  uwieńczone zo­
stały pełnym powodzeniem. Gimnasty 
cy radzieccy przybywają do stolicy w 
sobotę i  następnego dnia wystąpią na 
pokazie na Stadionie WP.

Występ ekipy gimnastycznej ZSRR  
będzie imprezą — jak ie j Polska jesz­
cze nie widziała. Zobaczymy m iniatu­
rę moskiewskiej parady sportowej, 
tak podziwianej przez wszystkich. 
Gimnastycy i gimnastyczki ZSRR  
święcili 'niebywały tryum f w  Pradze 
I program ich występów wzbudził 
powszechny zachwyt. Występ ekipy 
radzieckiej trw ał w  stolicy Czechosło 
wacji 26 minut. W  Warszawie nasi mi

11 goście zademonstrują nam pełny 
program, obliczony na 1 —  2 godzin.

Ekipa składa się z 260 mężczyzn i 
220 kobiet, 23 osób kierownictwa i I  
dyrygenta.

W  programie występu przewidziane 
jest: gimnastyka zbiorowa (koeduka­
cyjna), akrobatyka parterowa, maso­
wa gimnastyka na przyrządach, two­
rzenie żywych piramid z szeregiem 
faz przejściowych, gimnastyka na mo 
tocykiach itd. Wszystkie ćwiczenia, 1 dzypaństwowy z Polską.

grody przew idziane są dla zwycięz­
ców in dyw idua lnych .

W fam ach Z lo tu  Z M P  w  dn iach 
22 —  23 lipca br. we W roc ła w iu  od­
będzie się ca ły  szereg in te resu jących 
im prez sportowych. N a jc tekaw ie j za­
pow iada się a tra k c y jn y  mecz p i łk i 
nożnej pom iędzy reprezentacją SCM 
—  Czechosłowacja, a reprezentacją 
Z M P  —  Polska.

Ponadto odbędzie »ię bieg na prze­
ła j w  k o n ku re n c ji in dyw idu a ln e j i  
d rużynow ej, ćw iczenia gimnastyczne 
w  obsadzie absolwentów  A kad em ii 
W ychow ania Fizycznego w  Warsza­
w ie  oraz pokazowe ćw iczenia boksu, 
zapaśnictwa i  podnoszenia ciężarów. 

----------oOo----------

Tenisiści Jugosławii
w Warszawie

Po c iekaw ym  i  em ocjonującym  me 
czu ten isow ym  R um un ia —  Polska, 
stolica jeszcze w  tym  tygodn iu  goś­
cić będzie najlepszych ten is is tów  Ju ­
gosław ii, k tó rzy  rozegra ją mecz m ię -

wykonywane przez członków ekipy 
są już właściwą akrobacją.

Występ ekipy ZSRR, w  której znaj­
dują się prawie wszyscy mistrzowie 
narodowi — wzbudził nie tylko w  
Warszawie, ale w  całej Polsce — 
ogromne zainteresowanie.

Grupa radziecka zamieszka w  A ka­
demii W F na Bielanach.

P olsk i Zw iązek Tenisow y otrzymał 
ju ż  depeszę od K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej z Belgradu, donoszącą o przy­
byc iu  w  czw artek rano do W arszawy 
jugosłow iańskie j ek ipy  tenisowej. W 
skład te j ek ipy  wchodzą następujący 
ten isiści: M itic, Paiada, Cmadak, D i- 
rienat, Banianin oraz ten is is tka  M a ri-  
ca.

OB. M . Z IW ERC , W ARSZAW A. —  
Przesłaliśmy do redakcji pisma, w  któ 
rym  ukazało się ogłoszenie, budzące 
Wasze zastrzeżenia.

W ACŁAW , W ARSZAW A. Odpowie­
dzi udzieliliśmy Wam w  numerze 129 
naszego pisma z dnia 11 maja br. w  
dziale porad prawnych.

OB. BARBA RA JA NKO W SKA, —  
W ROCŁAW . Spełniliśmy Waszą proś­
bę.

OB. E M M A  W O TK , G DAŃSK. —  
Jak nas poinformowało Ministerstwo 
Skarbu, załatwienie sprawy Waszego 
zaopatrzenia zostało wstrzymane, po­
nieważ wg. obecnie obowiązujących 
przepisów emerytalnych nie ma pod­
stawy prawnej do przyznania W am e- 
merytury. Sprawa zaopatrzeń emery­
talnych b. pracowników b. Rady Por­
tu i  Dróg Wodnych w  Gdańsku jest 
rozważana przez Ministerstwo Skarbu 
i zostanie uregulowana w drodze usta 
wy. Dopóki to nie nastąpi, możecie 
korzystać z pomocy opieki społecznej 
na ogólnie przyjętych zasadach.

OB. Z IE M O W IT  KO RA SZEW SKI. 
Po przeprowadzeniu dokładnego spisu 
ludności można będzie przystąpić do 
wydawania świadectw tożsamości.

OB. P. C. Zakomunikujcie o tym  
Komisji Specjalnej. Prosicie nas o da­
nie Wam możności umieszczenia a rty ­
kułów w  gazecie, aby Wam w ten spo 
sob pomór w  nauce jęz. polskiego. W y 
baczcie, ale do tego c :lu służą roz­
maite kursy dokształcające.

OB. F .I. M IE S ZK A N IE C  PO HULAN  
K I. Na ten sam temat napisał list „Sta 
ły czytelnik ze Zgierza“, opublikowa 
ny przez nas w  numerze z dnia 11
czerwca.

OB. OB. H A L IN A  K IERSN O W SKA  
I  IN . Inform acji o ob. P., prowadzą­
cej meldunki udzielił nam Komitet 
Blokowy i Dzielnicowa Rada Naro­
dowa i na tej podstawie została na­
pisana notatka.

OB. W IT O LD  P A S ZK IE W IC Z.
Zwróćcie się do Urzędu Zatrudnienia, 
W-wra, ul. Targowa 15.

OB. B. K W IA T K O W S K I, M IR K Ó W . 
Prawdopodobnie chodzi tu nie o upom 
nienie, lecz o zw ykły rachunek, któ­
ry radiowęzeł w  Piasecznie przysłał 
Wam zawczasu. Nic w  tym  złego.

OB. ST. M A JE W S K I. Poruszaliśmy 
tę sprawę wielokrotnie i  b. obszernie.

OB. A. Z. Bardzo słusznie, tylko nie 
zgadzamy się z Waszym zdaniem, że 
opieszale idziemy ku zjednoczeniu 
bratnich partii robotniczych. Jeśli śle 
dzicie prasę partyjną, to powinniście 
byli zauważyć, że dzieje się wręcz 
przeciwnie, że obie partie pracują nad 
zbliżeniem ideologicznym, którego koń 
cowym etapem będzie jedność orga­
niczna.

M . O. Anonimów nie rozpatrujemy.
OB. H E N R Y K  SARNO W SKI, T O ­

RUŃ. Nie ma innej rady, trzeba po­
dać lokatora do sądu, a o mieszkanie 
zastępcze musi się on sam starać w  
Zarządzie M iejskim  Wąbrzeźna.

Wówczas ten drugi wystukiwał s żalem, 
że tego nie pamięta, i  dzień był dla niego stra­
cony. Ale ponieważ m id i dużo wspólnych znajo­
mych, zdarzało się to rzadko. Żyli obecnie w at­
mosferze, którą sobie sami stworzyli: wśród skwar 
nych stepów ukraińskich; w szarych namiotach 
brezentowych; leżeli wśród pachnącej koniczyny 
przy aparatach polowych; biegali dzwoniąc kocioł­
kami do kuchni polowej po porcję kaszy bez ma­
sła, zaprawiając ją  śmiechem. Śmiali się i  śpie­
wali tak, jak może śmiać się i  śpiewać beztroska 
młodość przy akompaniamencie kanonady artyle­
ryjskiej. I  wtedy ponad lodami, ponad zwałami 
A rktyki, ponad białą ciszą skostniałej tundry szu­
miały dla nich w iatry stepowe, i młodość na fron­
cie, wskrzeszona i przeobrażona, owiewała ich 
swym gorącym tchnieniem. Oczekiwali z niecier­
pliwością każdego spotkania w eterze, by móc we­
soło szepnąć sobie: „A  czy pamiętasz?“

I  jeżeli dla Timofieicza, który miał w eterze dość 
dobrych przyjaciół, mieszkał w gwarnym i  zgra­
nym zimowisku, wśród wesołych i  rozmownych to­
warzyszy i  regularnie otrzymywał z domu wiado­
mości, te rozmowy z Koływanowem stanowiły wiel 
ką przyjemność, to dla samotnego radiotelegrafi­
sty z Zatoki Nadziei rozmowy te były wszystkim.

Timofieicz domyślał się tego. Tym bardziej ce­
n ił tę przyjaźń. Należał do ludzi, którzy w przy­
jaźni więcej dają, aniżeli biorą, którzy w przyja­
źni są bezinteresowni i  gdy oddają towarzyszowi 
ostatnią szczyptę tytoniu z kapciucha, nie żądają 
w zamian ostatniej koszuli. Dlatego tak cenna 
była dla Timofieicza przyjaźń z radiotelegrafistą 
z Zatoki Nadziei, że w przyjaźni tej dawał więcej 
niż brał. I  kiedy udawało mu się .przypomnieć 
przyjacielowi kilka wesołych anegdotek skadow- 
skich, sam stawał się wesoły i szczęśliwy. Jak gdy 
by widział uśmiech rozchylający blade wargi towa 
rzysza. Jak gdyby słyszał jego radosny śmiech.

BORYS GORBATOW

P R Z Y
Wiedział, że Koływanow będzie się teraz cały dzień 
uśmiechał, opuszczą go ponure myśli i  noc, polar­
na noc za oknem wyda mu się jaśniejsza i  życzliw­
sza.

Tak więc, wśród dyżurów, gawęd, dowcipów roz- 
tajała wreszcie długa noc polarna i  Koływanow 
pierwszy oświadczył Timofieiczowi:

— Dzisiaj u nas ukazoło się słońce. A  u was?
— Oczekujemy go ju tro  — odpowiedział Timo­

fieicz i  wesoło powinszował towarzyszowi.
Następnego dnia Koływanow zapytał przede 

wszystkim, czy ukazało się u nich słońce, jak gdy­
by bał się, że słońce rozleniwi się lub niebieski me­
chanizm zepsuje się, i  Timofieicz zostanie bez słoń 
ca. Timofieicz zaś, czy to * powodu starego przy 
zwyczajenia do polarnej nocy, czy też dlatego, że 
był śród towarzyszy, w jasnym od elektrycznego 
światła domu, mało interesował się tym, czy uka­
zał się dzisiaj wąski skrawek słońca za wzgórzami, 
czy też nie.

Odpowiedział, że słońce, jak się zdaje, ukazało 
się. Ale z intonacji, którą wyczuł w pytaniu Ko- 
ływanowa, nie słysząc nawet jego głosu, domyślił 
się, czym było słońce dla radiotelegrafisty z Zato­
ki Nadziei. I  znowu powinszował mu z okazji uka­
zania się słońca.

Wszyscy w zimowisku wiedzieli o przyjaźni T i­
mofieicza. Trochę pokpiwali % niego, tak, jak w 
ogóle w zimowiskach lubią pokpiwać ze wszystkie­
go, ale na ogół odnosili się do tej przyjaźni ze 
wzruszeniem, życzliwie, i często przekazywali przez
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J A Z N
Timofieicza serdeczne pozdrowienia dla Koływano-
wa i pytali o niego.

I  gdy pewnego razu —  było to w marcu —  T i­
mofieicz przyszedł z dyżuru ponury, zdenerwowa­
ny, wszyscy od razu zrozumieli, że z Koływano­
wem coś się wydarzyło.

—  UKŁ się nie zgłosił —  powiedział Timofle- 
icz.

—  Jak to nie zgłosił się? — zdziwił się kierow­
nik stacji.

—  Wywoływałem go w ciągu dwudziestu minut 
—  wzruszył ramionami Timofieicz. —  Wywoływa­
łem go w czasie drugiego terminu, w czasie trze­
ciego. I  nic a nic nie słychać. Grób.

—  No, może się coś zepsuło —  powiedział któ­
ryś z obecnych.

—  Nie. Wszystkie stacje zachodniego odcinka 
zgłosiły się. Słychać doskonale. Nie rozumiem. 
Nie rozumiem, co się z nim stało.

Przez cały wieczór Timofiecz był zdenerwowany, 
a kiedy UKŁ nie odpowiedział na sygnały rozpo­
znawcze w nocnym i rannym terminie, Timofieicz 
nie wątpił już, że z Koływanowem stało się jakieś 
nieszczęście.

Ale co? Co?
—  Może akumulatory zawiodły —  uspokajali go 

towarzysze. — Może coś nie jest w porządku?
— Nie. Powiedziałby mi o tym zawczasu. Aku­

rat mówiliśmy onegdaj na ten temat. Niedawno, 
nie przerywając pracy, zrobił generalny remont 
swej radiostacji.

— Więc może zachorował?... Jakaś grypka?
— Nawet chory przyczołgał by się do klucza <—» 

odpowiedział zrozpaczony Timofieicz. — To prze* 
cięż radiotelegrafista, do szpiku kości radiotelegraf 
fista. Przy czołgałby się... A  ty  byś się nie przy* 
czołgał? A  ja? Nie, w tym tkw i coś poważnego« 
Tu... — ale bal się przyznać samemu sobie, że to 
katastrofa i  nadal zarówno w ramach rozkładu« 
jak i  poza nim wzywał UKŁ i  nadal nie otrzymy- 
wał odpowiedzi.

Wydało mu się wtedy, że na wieki stracił przy­
jaciela, najlepszego przyjaciela. A nie znal nawet 
ani jego twarzy, ani jego głosu. Co zostało mu 
po nim w pamięci? Tylko kropki i kreski, które 
sobie przysyłali. A jak i on jest ten Koływanow? 
Jaki? — ładny, ogolony, brodaty, jakie ma oczy, 
jak się śmieje, pali, milczy — tego nie wiedział. 
Nie znał najniezbędniejszych szczegółów, dzięki 
którym  zachowujemy w pamięci obraz zmarłego 
przyjaciela, które stwarzają iluzję, że jeszcze ży­
je, tu  żobok. Lecz Timofieicz był pozbawiony na- 
wet i te j iluzji. Kropki, kreski — oto wszystko, co 
zostało mu w pamięci po przyjacielu.

Smutny palił swą fajkę, dyżurował, pracował, 
ale myślał o Koływanowie. Kiedy zbliżał się ter-t 
min, budziła się w nim nadzieja. Wyciągał radio­
gramy dla Zatoki Nadziei — zebrała się ich już 
cała paczka — i zaczynał uporczywie wzywać UKŁ, 
Termin m ija ł — UKŁ nie zgłaszał się. Ze smut­
kiem wertował paczuszkę radiogramów, zanim 
kładł je z powrotem do skrzynki.

I  nagle zauważył wśród radiogramów jeden, któf 
ry  go oszołomił. „Zatoka Nadzieja dla Koływano-i 
wa“ , — odczytał. Czy nie omylił się? Nie, dokłaf 
dnie: dla Koływanowa. Pierwszy w ciągu całego 
czasu. Rzucił szybko spojrzenie na podpis. „Ha-i 
la“ — prżeczytał.

d. c. n.
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